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Obóz Zjednoczenia Narodowego
.Rozpoczynamy wymarsz ku wielkiej i potężnej, stale twórczo pracującej Polsce"
Przemówienie płk. Koca na wielkim zieździe działaczy miejskich z całej Polski

U

Obywatele!
Witam panów i dziękuję za przybycie na dzisiejszy zjazd działaczy miej­

skich. Jest to pierwsze zebranie) powołane do rozpoczęcia prac organizacyj­
nych na terenie miast polskich. Przystępujemy do pracy z niezachwianą wia­
rę w siły narodu polskiego, które odpowiednio ujęte i zorganizowane odpo­
wiedzą potrzebom współczesnego życia polskiego i jego dynamice.

Organizować to życie nie na zasadach wąskich klasowych, wykluczają­
cych szerszy zasięg poza sfery zainteresowane, lecz w imię idei konsolidacji 
narodu, bowiem poczucie solidarności narodowej żyje we wszystkich warst­
wach i gra na strunach wiecznie żywego patriotyzmu, obejmującego naród, a 
nie klasę, stan, czy zawód. Pragniemy, by wszyscy ludzie dobrej woli i gorąco 
czającego serca niezależnie od ugrupowań, w których się dziś znajdują - sta­
nęli wespół z nami do pracy konsolidacyjnej. Chętnie i po bratersku przyj mie­
rny ich do naszego grona i podzielimy się z nimi radością pracy nad wielkim 
dziełem zespolenia narodu.

Skrupulatnie ważymy swoje słowa 1 obcą nam jest chęć uzyskiwania pozor. 
nych efektów. Przemawiam w tej chwili nie tylko do was, zebranych w tej sa­
li, nie tylko do tych, którzy słów moich słuchają w tej chwili przez odbiorniki 
radia, lecz zwracam się także do wszystkich Polaków z myślą prostą i szcze­
rą, Nie łudzę się, aby nasz apel szybko osiągnął całkowity skutek. Pragnę jed­
nak razem z wami panowie, wytworzyć nie atmosferę niechęci i walki ze wszy­
stkimi, którzy odraza w szeregach naszych nie staną, ale przeciwnie atmosfe­
rę pojednania, gdyż ona jedynie przyczynić się może do pozytywnych postę­
pów konsolidacji.

Wszystkich was wzywam do współpracy w tworzeniu takiej atmosfery w 
kraju i taką właśnie instrukcję pozwa­
lam sobie wam udzielić.

Oto upłynął jeden tydzień od chwi­
li ogłoszenia przeze mnie deklaracji i- 
deowo - politycznej. Poczuwam się do 
obowiązku podania do publicznej wia­
domości sprawozdania z oddźwięku, ja­
ki deklaracja wywołała w kraju. Dziś 
już mogę się z wami podzielić wiado­
mością, że do apelu organizacyjnego 
stają szerokie rzesze obywateli naszego 
kraju, zbiorowo poprzez organizacje lub 
też przez zgłaszanie się indywidualne, 
wyrażają chęć do wzięcia udziału w 
pracy naszego obozu. Z głęboką radoś* 
cią stwierdzam, że idea konsolidacji na­
rodowej jest żywa i twórcza w sercach 
polskich. Odezwali się przedstawiciele

MARSZAŁEK ŚMIGŁY-RYDZ MÓWI:
— „Jest jedna wielka prawda, o której każdy Polak, czy 

to w kraju, czy to na obczyźnie, choćby za dalekim oceanem, 
zawsze winien pamiętać: warunkiem każdego dobra material­
nego i zdobycia go dla Polski jest dobro moralne, zdolności 
skupienia się pod jednym sztandarem...*4
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wszystkich stanów i zawodów, zgłaszaj ąc spontanicznie pragnienie maszero­
wania w karnych i zdyscyplinowanych szeregach ku potężnemu żywym tęt­
nem bijącemu jutru Polski. Starałem się jak najbardziej sumiennie zanalizo­
wać to wielkie w życiu Polski zjawisko. Odczytuję w nim zdecydowaną wolę 
społeczeństwa stanowienia karnego, zdyscyplinowanego, świadomego swych 
obowiązków, zjednoczonego z twórczych sił narodu — obozu.

Ogłaszam i zawiadamiam: Prace nasze będziemy prowadzić jako „OBÓZ 
ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO". Jest to nazwa organizacji i jednocześnie 
generalna wytyczna dla prac naszych. Nie spoczniemy wśród trudów dnia. Nie 
cofniemy się przed żadnymi przeciwno ściaml, z konsekwencją i twardym upo­
rem iść będziemy wciąż naprzód, świadomi konieczności dyscypliny organiza­
cyjnej, wzajemnego zaufania, wyrzeczenia się ambicyj osobistych, czy osobi­
stych korzyści.

Zjazd dzisiejszy jest pierwszym z zamierzonych zjazdów. Od jutra 
rozpoczniemy prace organizacyjne w terenie, o po­
stępach tych prac będziemy wszyscy informowani. Następne zjazdy obejmą 
inne odcinki pracy narodu — wszystkie zaś powiązane będą 
w jednolitą całość organizacyjną, kierowaną duchem jedności narodowej i 
wspólnej więzi ideologicznej, zawartej w ogłoszonej przeze mnie deklaracji. 
Obywatele! W pierwszym etapie organizacyjnym, wszystkie władze centralne 
i lokalne muszą powstać jako władze tymczasowe, działające z mojego powo­
łania.

Wzywam wszystkich, którzy od dziś poczuwać się będą do naszej wspól­
noty organizacyjnej — do stanięcia z p owołanymi przeze mnie władzami or­
ganizacyjnymi do współpracy oraz oka zania im całej pomocy.

Niniejszym powołuję tymczasowy 
zarząd organizacji odcin­
ka miejskiego — narazie wy­
łącznie z Warszawy: przewodniczą­
cy — p. Stefan Starzyński, człon­
kowie: pp. Leopold Skulski, Henryk 
Brun, Antoni Snopczyńskl, Wacław 
Minkiewicz, inż. Jerzy Budzyński, Jan 
Niemczyk, Jan Hoppe i Eugeniusz Wen­
cel. Zarząd ten w najbliższej już przy­
szłości uzupełnię przedstawicielami z 
całego kraju.

Obywatele! Stając ramię przy ra­
mieniu, z wiarą i ufnością, z płomienną 
miłością Ojczyzny w naszych duszach, 
z energią niepokonaną, rozpoczynamy 
wymarsz ku wielkiej potężnej, stale 
twórczo pracującej Polsce.

400 przedstawicieli 155 miast Polski 
w imieniu mieszczaństwa przystąpiło do Obozu Zjednoczenia Narodowego

Warszawa, 1. 3. (PAT). W dniu dzi­
siejszym o godz. 17.40 rozpoczął obrady 
wielki zjazd organizacyj działaczy spo­
łecznych z miast Rzeczypospolitej. Sa­
la ratuszowa została pięknie przybrana 
flagami narodowymi oraz herbami po­
szczególnych miast Rzeczypospolitej. 
Salę wypełnili przedstawiciele ludno­
ści 155 miast Polski w liczbie 400 osób.

O godz. 17.40 przybył p. płk. Adam 
Kac. W chwilę potem p. prezydent m. 
st. Warszawy zagaił zjazd następują­
cym przemówieniem:

„Serdecznie dziękuję wszystkim ze­
branym za łaskawe przybycie na dzi­
siejsze zebranie organizacyjne nowego 
obozu, stworzonego na podstawie ogło­
szonej przed tygodniem deklaracji ide­

owo . politycznej płk Adama Koca.
„Stwierdzam obecność 400 osób, przy­

byłych ze 155 miast Rzeczypospolitej 
i żałuje niezmiernie, że krótki czas nie 
pozwolił nam zaprosić wielu godnych 
obywateli, którzy znaleźć się tu powinni 
i którzy niezawodnie staną do wspólnej 
z nami pracy dla dobra Ojczyzny."

Następnie p. prezydent Starzyński 
zaprosił do prezydium p. prezesa Bruna 
z Warszawy, p. Fiedlera z Łodzi, gen. 
Góreckiego z Warszawy, p. Hillerową z 
Wilna, prezesa Jakubowskiego z Krako­
wa, prof. Kumanieckiego z Krakowa i 
prof. Krzyżanowskiego z Lublina, p. Ły­
szczaka ze Śląska, p. Mierzejewskiego z 
Warszawy, p. Nowickiego z Warszawy, 
p. Pfau‘a ze Lwowa, b. premiera Skul­

skiego z Warszawy, dr. świderskiego z 
Leszna, p. Sobczaka z Poznania i p To­
maszewskiego z Łodzi.

Po zajęciu miejsc przez zaproszone 
osoby za stołem prezydialnym p. prezy­
dent Starzyński poprosił p. płk. Koca o 
zabranie głosu.

W tym momencie na sali wszyscy 
powstali z miejsc, a p. płk. Koc wśród 
gromkich okrzyków „Niech żyje“ prze­
szedł do trybuny, z której wygłosił prze­
mówienie, przerywane wielokrotnie 
przez zebranych hucznymi oklaskami, 
szczególnie gorącymi, gdy p. płk. Koc 
oświadczył, iż „Prace nasze będziemy 
prowadzić jako Obóz ZJEDNOCZENIA 
Narodowego".

po przemówieniu ułk. Koca zabrał 

głos prezydent m. sL Warszawy Sta­
rzyński, który zgłosił na zakończenie, 
jako akt erekcyjny nowego obozu, na­
stępujący wniosek:

„Dnia 1 marca 1937 r. w sali ra­
tusza stołecznego w Warszawie niżej 
podpisani obywatele wszystkich 
warstw, stanów i zawodów, przyby­
li z licznych miast Polski, w pełnym 
poczuciu dziejowego posłannictwa 
Narodu Polskiego i sytuacji wewnę­
trznej Rzeczypospolitej, układu sił 
międzynarodowych oraz polityczne­
go położenia Polski, w całkowitym 
zrozumieniu doniosłej roli, jaką w 
procesie historycznego rozwoju Pol­
ski odegrać muszą miasta, posłuszni

(Ciąg dalszy na str. 2)
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(Dalszy ciąg ze str. 1)
wezwaniu Naczelnego Wodza Mar­
szałka Śmigłego - Rydza do skupienia 
się około hasła obrony Polski i pod­
ciągnięcia Polski w zwyż, uznając w 
pełni słuszność i znaczenie deklara­
cji pułkownika Koca, postanawiają:

Przystąpić na zasadzie tej dekla­
racji do organizacji wielkiego obozu 
opartego na szerokiej płaszczyźnie 
konsolidacji politycznej oraz walki o 
rozwój Narodu i Państwa Polskiego, 
wezwać wszystkich dobrej woli, a 
nieposzlakowanych na czci i hono­
rze Polaków do współpracy." 
Wniosek, odczytany przez p. prezy­

denta Starzyńskiego spotkał się z go­
rącym przyjęciem zebranych. Na sali 
rozległy się okrzyki: „Niech żyje Obóz 
Zjednoczenia Narodowego", „Niech ży­
je Prezydent Rzeczypospolitej", „Niech 
żyje Marszałek śmigły . Rydz", „Niech 
żyje pułkownik Koc".

Następnie przemawiali przedstawi­
ciele ludności poszczególnych miast Rze­
czypospolitej, a mianowicie: prof. Sko­
czylas z Krakowa, prezydent m. Lwowa 
Ostrowski, poseł Sikorski z Poznania, 
dyrektor Barański z Wilna, marszałek 
Sejmu śląskiego Grzesik, poseł Marchle­
wski z Pomorza i poseł Sobczyk z Po­
znania. Wszyscy mówcy w swych de­
klaracjach omówili zasadnicze tezy pro­
gramu płk. Koca, podkreślając jego 
wielkie znaczenie dla sprawy zjednocze­
nia narodowego społeczeństwa polskiego 
w pracy dla wielkiego dzieła, „dźwignię­
cia Polski wzwyż", oraz wyrazili przeko­
nanie, że w obozie tym nie zbraknie lu­
dzi dobrej woli, którzy, stając do apelu 
na wezwanie płk Koca, będą mieli na ce­
lu jedynie dobro Ojczyzny.

Po przemówieniach p. prezydent Sta­
rzyński zaproponował następujące tek­
sty depesz hołdowniczych:

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej:
„Zebrani w sali ratusza stołecznego 

przedstawiciele ludności miast polskich 
po uchwaleniu rezolucji o przystąpieniu 
do organizacji Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego na podstawie deklaracji pułkow­
nika Adama Kcca, składają Ci, Panie Pre­
zydencie Rzeczypospolitej, wyrazy czci i 
hołdu".

Do Pana Marszałka 
Edwarda Śmigłego • Rydza:

„Przedstawiciele ludności miast Polski, 
zebrani w sali ratusza stolicy, posłuszni 
wezwaniu Twojemu do skupienia się wo­
kół hasła obrony Polski, — po uchwale­
niu przystąpienia miast polskich do Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego, na podsta­
wie deklaracji pułkownika Adama Koca 
— składają Ci, Panie Marszałku, hołd i 
cześć, ślubując Ci wierność i oddanie w 
pracy nad rozbudową potęgi Rzeczypo­
spolitej".

Do Pana Generała Felicjana Sławoj- 
Składkowsklego, prezesa Rady Ministrów:

„Po uchwaleniu rezolucji o przystąpie­
niu do Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
organizowanego przez pułkownika Adama 
Koca, przedstawiciele ludności miast Pol­

Niemieccy lotnicy w „czerwonej” niewoli 
zdradzają tajemnice współpracy Niemiec i Włoch 

z gen. Franco
tygodniu do Sewilli nadeszły nowe oddzia- | wojska powstańcze atak na pozycje rządo- 
ły włoskie w liczbie 10.000 ludzi.

Krwawy atak
Madryt 1. 3. (PAT). Agencja Havasa do­

nosi: Wczoraj wieczorem przeprowadziły

Walencja,, 1. 3. (PAT.) W ostatnich 
dniach lutego na obszarze zajętym przez 
wojska rządowe spadli dwaj lotnicy nie­
mieccy. Agencja telegraficzna rządu ma­
dryckiego ogłasza ich zeznania.

Jeden z nich por. Winterer zeznał, że 
jest oficerem niemieckim czynnej służby. 
Był on przydzielony do eskadry w Doebe- 
ritz wraz z 45 lotnikami niemieckimi. Por. 
Winterer załadowany został w Świnouj­
ściu na statek do Kadyksu. Pełnił służbę w 
Sewilli, a ostatnio w Avili. Otrzymuje wy­
nagrodzenie 1200 pesetów i 300 mk. mieś. 
Por. Winterer zeznaje, że operacjami woj­
skowymi w Hiszpanii kieruje gen. niemie­
cki FaupeL

Drugi lotnik, podoficer niemiecki w czyn 
nej służbie Guenther Loehning, radiotele­
grafista eskadry wojennej w Hanowerze ze 
znał, że w styczniu br. załadował się z 65 
technikami niemieckimi w Hamburgu do 
Sewilli. Odbywał służbę przy oficerach 
niemieckich por. Kaufmanie i por. Richt- 
hofenie, którzy dowodzą siłami lotniczymi 
w Sewilli. Pobory jego wynosiły 800 pese­
tów i 200 mk. mieś. Oświadczył on, że w Se­
willi znajduje się 51 samolotów niemieckich 
i włoskich. Według jego słów w ostatnim 

ski, zebrani w sali ratusza stołecznego, 
składają Ci, Panie Premierze, zapewnie­
nia o swej gotowości do najwyższego skon­
solidowanego wysiłku dla dobra Polski, jej 
siły i potęgi".

Do Pani Marszałkowej
Aleksandry Piłsudskiej:

„Zebrani w sali ratusza stołecznego 
przedstawiciele ludności miast Polski po 
uchwaleniu rezolucji o przystąpieniu do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, organi­
zowanego przez pułkownika Adama Ko­
ca, składają Ci, Pani, wyrazy najgłębszej 
czci i hołdu".

Bo przyjęciu tekstów depesz przez 
aklamację, p. prezydent Starzyński po­
prosił zebranych o złożenie podpisów 
pod aktem erekcyjnym.

Wśród okrzyków: „Niech żyje Obóz

Związek Narodowców 
zgłosił akces do obozu płk. Koca

Warszawa, 1. 3. (PAT) Sekretariat 
pułk. Adama Koca otrzymał w dniu 1-go 
marca od zarządu głównego Związku 
Narodowców tekst uchwały, powziętej 
na zebraniu zarządu głównego Zw. Na­
rodowców, odbytym w Warszawie w dn. 
28 lutego br.:

„Zarząd główny Związku Narodow­
ców na posiedzeniu w Warszawie w dn. 
28 lutego 1937 r. wierny idei politycznej

Program prac parlamentarnych
Warszawa, 1. 3. (PAT). Plenarne po­

siedzenie Sejmu zwołane zostało na 
czwartek 4 bm. Na posiedzeniu tym od­
będzie się debata nad szeregiem pro­
jektów ustaw, opracowanych ostatnio 
przez komisje sejmowe.

Debaty nad budżetem na plenum Se­
natu rozpoczynają się w piątek 5. bm.

popiersieZa diety radzieckie 
Marszałka Józefa Piłsudskiego

Częstochowa, 1. 3. (PAT) Rada powiato­
wa w Częstochowie na odbytym w dniu 
dzisiejszym posiedzeniu pod przewodnic­
twem starosty Ronnarynowskiego, na wnio­
sek radnego Paczańskiego, jednogłośnie po-

Zwycięstwo Niemców 
w raidzie lotniczym nad oazami

Kair 1. 3. (PAT). W zawodach lotniczych 
nad oazami pierwsze miejsce zdobył kpt. 
Speck von Sternburg na aparacie „Ju 86“, 
drugim był kierownik sportu lotniczego 
Thomsen na aparacie „Messerschmidt Tai

„Reszta jest mato ważna** 
Gen. Mola nakreślił główne linie programu nowej Hiszpanii 

strony silnych, bezwzględne poszanowanie 
własności prywatnej, walka ze spekulacją, 
niezależność władzy sądowęj, wolność nau­
czania, zgodnie z kierunkiem, nadanym 
przez państwo aspiracjom ludu i moralno­
ści chrześcijańskiej, ochrona dziecka, obo­
wiązkowa praca dla wszystkich oraz całko­
wite zniesienie protekcjonizmu i nieróbstwa 
w administracji" państwowej, W zakończe­
niu gen. Mola oświadczył, co następuje: 
„Nie wiem, czy to co powiedziałem, ma od­
cień faszystowski, monarchistyczny, kon­
serwatywny, czy republikański. Wiem tyl­
ko, że jest to rozsądne i że sprawa ta za­
tryumfuje. Reszta jest mało ważna".

Avila 1. 3. (PAT). Korespondent Havasa 
donosi: Gen. Mola, dowódca północnej ar­
mii powstańczej, wygłosił wczoraj przed 
mikrofonem rozgłośni w Salamance prze­
mówienie, w którym nakreślił główne linie 
programu nowego rządu państwa hiszpań­
skiego. Linie te są następujące: Uznanie dla 
historycznej osobistości hiszpańskiej, która 
zapewni Hiszpanii właściwe miejsce w kon 
cercie narodów wolnych, pokój i dobre sto 
sunki ze wszystkimi wewnątrz i zewnątrz 
kraju bez pośrednictwa obcych, władzę i 
dyscyplinę niezbędną dla przeciwdziałania 
zamachom na ojczyznę, organizacja produk 
cji, humanitarne ujęcie zagadnienia pracy 
w celu przeciwdziałania nadużyciom ze

Zjednoczenia Narodowego", „Niech żyje 
pułkownik Koc", obrady zostały zamk­
nięte. Na zakończenie zebrani odśpie­
wali hymn narodowy, następnie wszys­
cy zebrani złożyli podpisy na wyłożo­
nym na stole prezydialnym akcie erek­
cyjnym.

Po obradach odbył się krótki cercie 
towarzyski w salach ratusza.

Depesza P. Premiera
Warszawa, 1. 3. (PAT.) Prezydium 

zjazdu działaczy społecznych z miast 
Rzeczypospolitej, po zakończeniu obrad 
otrzymało następującą depeszę od Pana 
Prezesa Rady Ministrów gen. Slawoj- 
Składkowskiego: !

„Prezydium zjazdu przedstawicieli 
życia społecznego i gospodarczego miast

swej organizacji i ideom przez nią kon­
sekwentnie od kilku lat głoszonym, a 
zmierzającym do budowy silnego Pań­
stwa Polskiego 1 konsolidacji wszystkich 
sil żywotnych narodu polskiego — wita 
z zadowoleniem deklarację pułk. Koca, 
formującą najważniejsze zasady we 
wszystkich dziedzinach życia narodowe­
go Polski.

„Jednocześnie zarząd główny, przy- 
———————

Dnia tego odbędzie się dyskusja ogólna 
nad budżetem, a w dni następne toczyć 
się będzie rozprawa szczegółowa nad pre 
liminarzami poszczególnych resortów.

Ponadto obradować będzie w bieżą­
cym tygodniu szereg komisyj sejmo­
wych i senackich.

stanowiła ufundować popiersie Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Na ten cel 
fiarowali połowę swoich diet za 
posiedzeniach rady powiatowej 
działu powiatowego.

radni o- 
udział w 
oraz wy-

fun“, trzecim Francuz Hansez na aparacie 
„Caudron-Simon“. Czwarte miejsce zdobył 
prezes aeroklubu niemieckiego Wolfgang 
von Gronau również na aparacie „Messer- 
schmidt Taifun".

we w okolicy mostu francuskiego.
Niezwykle zacięty atak ten. w którym 

wzięły również udział oddziały powstańcze, 
ściągnięte z odcinka uniwersyteckiego, 
stał krwawo odparty.

zo-

Rzeczypospolitej — na nęcę p. przewód? 
niczącego zjazdu. Warszawa. Ratusz.

Wszystkim uczestnikom zjazdu, za 
nadesłane na moje ręce wyrazy gotowo­
ści do wytężonej pracy dla debra Pol­
ski, przesyłam szczere podziękowanie. 
Razem z wami przekonany jestem, że 
wielka akcja konsolidacji narodowej 
pod kierownictwem płk. Adama Koca 
przełamie wszystkie trudności i będzie 
wielkiej wagi etapem w rozwoju potęgi 
Rzeczypospolitej".

(—) Prezes Rady Ministów: 
gen. Sławoj-Składkowski.

A

Płk. Koc u P. Premiera
Warszawa, 1. 3. (PAT) P. Prezes Ra­

dy Ministrów gen. Sławoj-Składkowski 
przyjął w dniu dzisiejszym płk. Adama 
Koca.

pominając na tym miejsou uchwały wal­
nego zjazdu Związku Narodowców z 
grudnia ub. r. a w szczególności uchwa­
ły, że „w oparciu o Konstytucję z 23-go 
kwietnia 1935 r. i dookoła armii, oraz 
jej wodza — Marszałka Śmigłego-Rydza, 
winien skupić się cały zorganizowany 
Naród, gotowy d ospełniania wszystkich 
zadań, jakie przed nim mogą stanąć" — 
oświadcza, że widzi w deklaracji 1 akcji 
pułk. Koca zapoczątkowanie wielkiego 
dzieła konsolidacji narodu i budowy 
prawdziwie Wielkiej Polski, i że zgłasza 
do tej akcji pełny akces swej organiza­
cji".
Za zgodność: (—) Ryszard Piestrzyński.

Replika wicepremiera Kwiatkow­
skiego w Senacie

(ch) Warszawa, 1. 3. (tel. wł.). Jak się 
dowiadujemy, na piątkowym plenarnym 
posiedzeniu Senatu p. wicepremier E. 
Kwiatkowski będzie replikował na wy­
stąpienie senatora Kozłowskiego, kry­
tykujące posunięcia gospodarcze Rzą­
du.

Zgon b. wiceministra Dobro­
wolskiego

Warszawa, 1. 3. (PAT) W dniu 1 marca 
br. zmarł w Warszawie inżynier Włodzi­
mierz Dobrowolski, b. podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Poczt i Telegrafów.

W. Komisarz Burckhardt przybył 
do Gdańska

Dziś popołudniu przybył do Gdańska 
nowy Wysoki Komisarz prof. dr. Burck­
hardt z małżonką, witany na dworcu 
przez Komisarza Generalnego R. P. mi­
nistra Chodackiego i radcę komisariatu 
dr. Bataglię oraz przedstawicieli Wol­
nego Miasta,

Do Berezy Kartuskiej
Łódź, 1. 3. (PAT.) W dniu 28 lutego rb. 

zostali przytrzymani i skierowani do miej­
sca odosobnienia w Berezie Kartuskiej Bl- 
jak Antoni 1 Kłoszewski Franciszek za 
działalność wywrotową.

1000 robotników rolnych 
jodzie z Polski do Luksemburga

Bruksela, 1. 3. (PAT) Donoszą z Bruk­
seli, że Izba Rolnicza w Luksemburgu 
zwróciła się do rządu, polskiego w spra­
wie sprowadzenia z Polski do Luksem­
burga tysiąca robotników. Po definityw­
nym ustaleniu warunków kontraktu, 
rekrutacja robotników polskich nastąpić 
ma w najbliższych tygodniach.

Kto wygrał?
Ciągnienie potyczki dolar.
Warszawa, 1. 3. (PAT) W dniu dzi­

siejszym w ciągnieniu 4 proc. Premio­
wej Pożyczki Dolarowej główniejsze pre­
mie padły na następujące numery (nie- 
urzędowo): 40.000 doi. — 843648, 8.000 doL 
1263602, po 3.000 doi. — 800346, 1014184, 
390983, po 1.000 doi.: 1459793, 362716, 
432225. 1139980. 741551.
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„Autorytatywny ład w Polsce - 
z ducha polskiego

Fala glostiw zagranicznych o deklaracji płk. Koca
Ogłoszenie deklaracji przez płk. Ko­

ca wywołało olbrzymie zainteresowanie 
zagranicą.

I trudno sobie przypomnieć, ażeby 
jakiekolwiek wydarzenie polskie wzbu­
dziło tak niesłychanie głośne echo za­
granicą jak właśnie deklaracja płk. Ko­
ca. Nie ograniczono się jedynie do de­
pesz, streszczających treść deklaracji, 
nie* ograniczono się do ocen sporządzo­
nych przez rezydujących w Polsce kore­
spondentów — uruchomiono wszędzie 
pióra publicystów naczelnych. Sądząc 
z pokłosia wycinków, tłumaczeń, stre­
szczeń telegraficznych, które zalegają 
nasze redakcje — cala Europa i Amery­
ka, wiele tysięcy dzienników i tygodni­
ków zagranicznych wypowiedziało się 
na temat naszego wielkiego wydarze-
nia.

Może takie ujęcie odzwierciedli ro­
zmiary światowego rozgłosu deklaracji 
płk. Koca: ~ wedle dokładnych zesta­
wień nie ma ani jednego kraju europej­
skiego i obu Ameryk, którego prasa nie 
tylko stołeczna, ale i większa prowin­
cjonalna nie poświęciła deklaracji ar­
tykułu specjalnego, poza doniesieniami 
informacyjnymi o jej treści!...

Jak ta ocena cudzoziemców wypa­
dła? Czy w ogóle możliwe jest w tym 
ilościowym stanie rzeczy sporządze­
nie syntezy? Trzeba spróbować...

W publicystyce międzynarodowej 
przyzwyczajono się w ostatnich latach 
do operowania pewnymi formułkami: 
— faszyzm, komunizm, dyktatura, ustrój 
totalityczny, monopartia, liberalizm, 
parlamentaryzm i t. d. Przygotowano 
sobie jakby gotowe klateczki, w które 
wkłada się pewne sformułowania na 
temat ustrojów wewnętrznych poszcze­
gólnych krajów. Rzecz jasna, że ocenia­
jąc zamierzenia organizacyjne płk. Ko­
ca w świetle jego programowej dekla­
racji, próbowano przede wszystkim do­
konać pomiaru tego, co powiedział, 
przy pomocy owych kłateczek, próbowa­
no zmieścić treść ideologiczną jego de­
klaracji w jednej z nich i ~ stwierdzo­
no jednogłośnie, że uczynić tego nie 
można. Nie da się przyłożyć zrutyno- 
wanej miarki do tego, co wypływa z 
najrealniej pojętej rzeczywistości pol­
skiej.

To prasa światowa zrozumiała i 
poszukując definicji najbardziej jas­
nych, zwróciła uwagę przede wszystkim 
na wysunięcie przez płk. Koca za wska­
zaniem Marszałka Śmigłego . Rydza 
hasła obrony Polski na czooł hierarchii 
ideologicznej. Sposobu rozwinięcia te­
go hasła trzeba całemu szeregowi pu­
blicystów angielskich, włoskich i fran­
cuskich („Manchester Guardian**, „The 
Times**, „La Tribuna**, „Le Journal**, 
„Le Jour“, „Le Petit Journal** i in.) 
szczerze pogratulować. Nawiązując bo­
wiem do uznanych już powszechnie za­
sad polskiej polityki zagranicznej, pod­
kreślają oni zgodnie, że hasło obrony 
Polski pojęte jako platforma wzmaga­
nia sił wewnętrznych Rzeczypospolitej 
jest cennym aportem do dzieła zape­
wnienia pokoju w Europie. Nie 
zapomina bowiem nikt, jak nie zapomi­
na tego nikt z ludzi, grupujących się 
wokół płk. Koca, że Polska leży pomię­
dzy Niemcami a Rosją Sowiecką.

Jest w tej dziedzinie rzecz bodaj je­
szcze cenniejsza. Równie pozytywną, a 
niekiedy i entuzjastyczną ocenę wagi 
wysunięcia przez płk. Koca hasła o- 
brony Polski, jako sztandaru, 
wokół którego skupić się mają wszy­
stkie polskie żywioły twórcze, przynio­
sły pisma naszych bliższych sąsiadów, 
częstokroć najbardziej bezpośrednio 
we wzmożeniu sił Polski zainteresowa­
nych: — prasa Łotwy, Estonii, Finlan­
dii, Rumunii, Jugosławii, Austrii na­
wet stawia na czele swych rozważań 
te właśnie momenty deklaracji płk. Ko­
ca.

Równie pozytywna ocena przypadła 
w udziale tym przesłankom deklara­
cji ideowej, które dają wyraz zdecydo­
wanej woli postawienia interesu pań­
stwowego ponad interes egoizmu ie- 

dńostkowego, klasowego, czy partyjne­
go. Oficjalny organ Watykanu „L*Os- 
servatore Romano** poświęca artykuł 
wstępny omówieniu w najbardziej 
przychylny sposób tych ustępów 
oświadczenia płk. Koca.

Wyciągnięcie przez płk. Koca ręki 
do wszystkich, którzy pragną stanąć 
zdecydowanie na terenie narodowym i 
wykluczenie tych, którzy otrzymują 
rozkazy od międzynarodówki — zyska­
ło szczególnie przychylny oddźwięk w 
prasie angielskiej wszystkich kierun­
ków i jest pozatem tematem artykułu 
jednego z najwybitniejszych publicy­
stów francuskich Pierre Bernusa w 
„Journal des Debats“.

Rzecz jasna, że te sformułowania

Bez przerwy z całego kraju płyną zgłoszenia 
akcesu do nowego obozu

Federacja Koleiowców Polskich
W dniu 28 lutego rb delegacja Federacji 

Kolejowców Polskich złożyła pisemny ak­
ces do obozu, tworzonego przez płk. Koca.

„Zarząd Główny Federacji Kolejowców 
Polskich stwierdza na plenarnym posiedze­
niu zarządu głównego z dnia 28 lutego rb., 
że ogłoszona deklaracja ideowa pana puł­
kownika Koca znalazła zrozumienie wśród 
członków naszej organizacji. Na tej podsta­
wie Zarząd Główny Federacji Kolejowców 
Polskich w imieniu okręgów F. K. P. War­
szawa, Bydgoszcz, Katowice, Lwów, Poznań, 
Radom, Bielsko 1 Wilno zgłasza akces do 
prac, na zasadzie ujętych w deklaracji idei 
i pragnie wziąć udział w pracach czynnych 
na terenie całej Rzeczypospolitej Polskiej, 
dla zrealizowania zasad tworzących się or- 
ganizacyj".
(—) Prezes K. Jelonek. — Sekretarz A. Za­
lewa. — Skarbnik A. Pankiewicz. — Okręg
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Organizacja dla wszystkich 
Polaków...

Żywiołowy odzew milionowych rzesz Polonii zagraniczne!
Z różnych stron świata, z wszystkich 

środowisk polskiego wychodżtwa, pły­
ną akcesy do obozu zjednoczenia naro­
dowego. Więc klub polski w Pradze 
czeskiej
„wyraża radość z powodu powstania 
obozu, jednoczącego wszystkie siły na­

rodu**,
stowarzyszenie „Warta** w rumuńskim 
Klszynlowie , spieszy wyrazić całkowi­
tą solidarność z programem**; więc klub 
polski w kanadyjskiej Ottawie „łączy 
się duchowo z obozem**, a Polskie Zrze­
szenie Pracy w Gdańsku „zgłasza akces 
do konsolidacyjnego programu Pań­
stwa i Narodu**.

W takim duchu i takim tonie utrzy­
mane są odezwy na deklarację ideową 
Adama Koca, napływające ze środo­
wisk Polonii zagranicznej. Deklaracja 
poruszyła głęboko sumienia polskie 
wśród 8-miu milionów ludzi, żyjących 
poza Macierzą. Wywołała wszędzie, i we 
Francji, i w Danii, i w Rumunii, i na 
Łotwie, i w Czechosłowacji, i w zamor­
skich skupiskach.

najżywszy oddźwięk
Bo ta deklaracja, obracająca się do­

koła jednej osi, jaką stanowi idea kon­
solidacji ~ utrafiła w najżywotniejsze 
potrzeby nie tylko społeczeństwa pol­
skiego w kraju, lecz również i naszego 

przez płk. Koca wywołały niezadowole­
nie prasy sowieckiej, ale chyba to prze­
bolejemy... Podobnie, jak przebolejemy 
niezadowolenie części prasy niemiec­
kiej, hitlerowskiej z powodu... spra­
wienia jej przez płk. Koca zawodu. Nie 
brak bowiem głosów niemieckich, wy­
rażających w mniej lub więcej za woa­
lów an ej formie żal z powodu niezgło- 
szenia przez płk. Koca powstania mo­
nopartii, ustroju totalnego i zdecydowa 
nia się na formę, którą nprz. liberalna 
„L'Independance Roumaine*' chrzci 
mianem „demokracji autorytatywnej**.

Mniejsza zresztą o nazwy, jest ich 
w tysiącach głosów prasy obcej mnó­
stwo — ocena jest jednak jednolicie po­
zytywna. We Francji od „Le Populaire**

aż do „L'Action Francaise" — podkre­
ślono wyraziście, że „autorytatywny lad 
w Polsce pochodzi z ducha polskiego. 
Jest on ściśle polski. Obecnie zaczyna 
się stopniowo przystosowywanie dzie­
ła Marszałka Piłsudskiego do nowych 
warunków przez tworzenie potężnego 
ugrupowania politycznego** — tak pisze 
„Le Temps** i w ocenie tej zamyka się 
chyba przeciętna wszystkich ocen za­
granicznych.

jemy następujące zgłoszenia, jakie wpły­
nęły ostatnie do sekretariatu płk. Koca.

Z Warszawy! woj. warszawskiego:
Liga Drogowa — zarząd główny — War­

szawa, stowarzyszenie „Samopomoc Wiej­
ska" — zarząd główny Warszawa, Związek 
Inspektorów Szkolnych Rzplitej — Warsza­
wa. Związek Sprzedawców Wyrobów Ty­
toniowych — zarząd centralny — Warsza­
wa, Organ prasowy Związku Sprzedawców 
Wyrobów Tytoniowych i Zrzesz. Sprzedaw­
ców Wyrobów Spirytusowych — „Wiado­
mości Monopolowe",

Zrzeszenie Sprzedawców Wyrobów Spi­
rytusowych — zarząd główny Warszawa, 
Towarzystwo Pomocy Dzieciom i Młodzie­
ży Polskiej z Kresów, Warszawa, Central­
ny Związek Felczerów, Zarząd główny w 
Warszawie, Klub Pracy Społecznej War­
szawa, Polskie Towarzystwo Kultury i O- 
światy Robotniczej „Pochodnia" oddział 
Warszawa - Praga, Motocyklowy Klub 
Sportowy „Strzelec" — Warszawa, Zarząd 
Miejski i Rada Miejska — Garwolin, Zwią­
zek Rzemieślników Chrześcijan pow. puł­
tuskiego, Pńłtusk, zarząd i rada gminna 
gm. Łęg pow. włocławski.

Z woi. Pomorskiego
Związek Zawodowy Pracowników Prze 

mysłu Cukrowniczego — Chełmża, Rada 
Miejska w Dobrzyniu n/Drwęcą.

Ż woj. poznańskiego: Towarzystwo Wyi 
szych Urzędników Administracyjnych — 
Pcwnań, Wielkopolski Związek Przedsię­
biorstw Samorządowych — Poznań, Zwią­
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet Szamotu­
ły- Z woj. łódzkiego; Powiatowa Rada w Kc 
ninie, zebrana w dniu 27 lutego rb. na po­
siedzeniu budżetowym zgłosiła jednomyśl 
nie swój akces i gotowość współpracy w re­
alizacji postulatów w deklaracji progra­
mowej płk. Koca.

Organizacje społeczne m. Turka na ze­
braniu zwołanym na dzień 25 lutego rb. li­
chwa* A * * * * * * * 1 iły jednomyślnie po zapoznaniu się 
z deklaracją płk. Koca, przystąpienie do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego.
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Warszawa — St. Jung. Okręg Bydgoszcz — 
F. Szabłowski. Okręg Katowice — W. To­
karz. Okręg Lwów — J. Pierożek, Okręg 
Poznań — F. Kujawa. Okręg Radom — St.

Mjernicki. Okręg Bielsko — W. Fiszer.
W dniu 27 lutego rb. pod przewodnic­

twem prezesa zarządu głównego i rady na­
czelnej Zw. Powstańców Śląskich sen. Ru­
dolfa Kornkego. odbyło się w Katowicach 
zebranie członków zarządu głównego i ra­
dy naczelnej Zw. Powstańców Śląskich, pre 
zesów i komendantów powiatowych, człon­
ków zarządów powiatowych i dowódców 
baonów, poświęcone sprawie deklaracji po­
litycznej płk. Adama Koca. Zebrani uchwa­
lili akces do obozu, tworzonego przez płk. 
Koca. W zebraniu uczestniczyli, przyłącza­
jąc się do powziętej uchwały przedstawicie­
le zarządu głównego Zw. Marynarzy i oddz. 
młodzieży.

Z dalszych licznych zgłoszeń akcesu or- 
ganizacyj społecznych z całego kraju notu-

wychodżtwa. Nie tylko my tu w kraju 
potrzebujemy zjednoczenia wewnętrz­
nego, ale również i zagraniczne środo­
wiska polskie. Bo wiemy przecież, że 
niestety również i nasze wychodźtwo 
nurtują rozbieżności. Oczywiście w 
mniejszym stopniu, niż w kraju, ta „de­
kompozycja** się uwidacznia — ale nie­
wątpliwie jest.

A na nią chyba nasze ośrodki wy­
chodźcze pozwolić sobie nie megą. Na­
rażone na proces wynaradawia­
nia, gdzieniegdzie nawet będąc pod
presją prześladowczą — nasze środowi­
ska emigracyjne w najwyższym stop­
niu uzależnić muszą swą odporność na 
wpływ obcego otoczenia od siły konso­
lidacyjnej, od zwartości wewnętrznej, 
od zasięgu, jaki w danym środowisku 
zajmuje idea zjednoczenia.

I dlatego też główną rolę w uodpor­
nieniu naszych skupisk wychodźczych 
przed wynarodowieniem odgrywa ich 
wewnętrzna konsolidacja. Na to, co so­
bie pozwolić możemy w Polsce, a mia­
nowicie na walkę poglądów, nie może 
być miejsca wśród 8.000.000 Polaków, 
żyjących zagranicą. Bo rozdarcie we­
wnętrzne, bo spory orientacyjne, bo roz 
proszkowanie sił — to najgroźniejszy 
wróg Polonii zagranicznej.

Tym się też tłumaczy żywy oddźwięk 
z jakim się spotkał apel Adama Ko­
ca do konsolidacji.

Z woj. kieleckiego: Koło Pracowników 
Teletechnicznych — Częstoch 'wa, organi­
zacje społeczne m. Przedborza.

Z woj. krakowskiego: Koło powiatowe 
Związku Zawodowego Praco-wnileów Samo­
rządu Terytorialnego — Brzesko, Zrzesze­
nie Absolwentów Krakowskiej Szkoły Prze­
mysłowej — Kraków. Rada gminna m. Kę­
ty- Z woj. wileńskiego: Towarzystwo opieki 
nad wsią wileńską — Wilno, nadesłało na­
stępujący akces: Towarzystwo opieki nad 
wsią wileńską zgłasza swoją gotowość do 
pełnienia służby na terenie ziemi wileń­
skiej, zgodnie z zasadami ogłoszonymi w 
deklaracji ideowo - politycznej nowego o- 
bozu. (—) Janina Prystorowa — prezeska.

Z woj. poleskiego: Organizacje społeczne 
— Stolin wysłały następujące zgłoszenia: 
Doceniając w całej pełni w przedstawionej 
deklaracji pułk. Adama Koca wysiłek zje­
dnoczenia całego społeczeństwa pod jed­
nym sztandarem ugruntowania wielkości i 
potęgi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol 
skiej. przedstawiciele organiza.cyj społecz 
nycłi i zawodowych w Stolinie uchwalili 
na zebraniu, odbytym w dniu 27 lutego br. 
zgłoszenie nełnej gotowości najbardziej 
"zvnnego udziału w tym wielkim dziele 
Uchwały podpisali przedstawiciele dwu­
dziestu ‘kilku organizacyj.

Wydział i Rada Samorządu Powiatowe­
go — Łuniniec jednogłośnie postanowiła 
oddać się do dyspozycji płk. Koca w pracy 
zmierzającej do realizacji haseł, których 
wyrazem była deklaracja ideowo - progra­
mowa.

Z woj. lwowskiego: Rada Miejska w Ba­
ranowie pow. tarnopolski, Towarzystwo 
czynnej pomocy Pracowników Poczt i Te­
legrafów i Telefonów — Lwów.
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Pierwsze dwa miesiące nowego roku 
pod znakiem poprawy gospodarczej w Polsce

Rusza sie przemysł krajowy — Sezon wiosenny zapowiada sie pomyślnie
Nigdy zapewnie nie spodziewamy się po­

prawy sytuacji gospodarczej więcej, nigdy 
nie oczekujemy jej tak niecierpliwie, jak 
właśnie z wiosną. Minęły już dwa pełne 
miesiące n°wego r°ku, zaczął się marzec — 
przedwiośnie.

Czy będzie lepiej?
Pytanie to ciśnie się coraz częściej na 

usta
Ogólna charakterystyka gospodarczego 

położenia Polski przedstawia się naogół po­
myślnie. Pomijając sezonowe wahania ko- 
niuktury — w ogólnym ujęciu stwierdzić 
można, że r°k 1937 zapowiada się lepiej od 
poprzedniego. Odbiliśmy się już od dna kry. 
zysu — to nie ulega wątpliwości.

■ Mniejsze i większe odchylenia, zanoto­
wane w poszczególnych. podstawowych 
dziedzinach krajowego życia gospodarczego, 
każą przypuszczać, że już wczesna wi°sna 
bieżącego roku przyniesie dostrzegalną po­
prawę ogólną, znacznie korzystniejszą od 
sezonowej koninktury wiosennej zeszłego 
roku kalendarzowego.

Zanalizujmy — możliwie najobiektyw­
niej, bez poddawania się sugestii wiosennej 
— zasadniczą sytuację gospodarczą kraju, 
zmiany, jakie przyniósł w dwóch pierwszych 
miesiącach rok nowy:

Wydobycie węgla było wyższe niż przed 
rokiem, gdyż zbyt w kraju wykazał znacz­
niejszą poprawę. Wzrost wytwórczości na- 
stąpił w hutnictwie żelaznym 1 eynkOwym, 
przyczyniając się do zwiększenia wydoby­
cia rud krajowych. Zbyt żelaza na rynku 
krajowym wykazuje stałą silniejszą zwyżkę. 
Produkcja ropy naftowej utrzymana została 
bez większych zmian, podniosła się nato­
miast przeróbka ropy w rafineriach. Prze­
mysł włókienniczy zwiększył zatrudnienie 
przy produkcji na sezon wiosenno-letni, któ­
ry zapowiada się pomyślnie. Wskutek tego 
wzmogło się zapotrzebowanie niektórych 
wyrobów chemicznych, głównie jedwabiu 
sztucznego i barwników. Międzysezonowy 
spadek zatrudnienia wystąpił natomiast w 
przemyśle budowlanym 1 mineralnym, w 
mniejszym zaś stopniu W niektórych dzia­
łach metalowo-przetwórczych. Słabiej pra­
cował również przemysł spożywczy.

Ogólny wskaźnik produkcji przemysło­
wej (obliczany przez Instytut Badania Ko­
niunktur Gospodarczych i Cen z usunięciem 

Sezonowości) zwyżkował w styczniu do itfh 
podstawa 1928 = 100®/o; był on zatem o prze- 

.f’szło 3 proc, wyższy niż w grudniu oraz pra­
wie o 19 proc, wyższy niż w styczniu 1936 r.

Zaznaczający się od listopada sezonowy 
spadek liczby robotników zatrudnionych w 
przemyśle przetwórczym, wystąpił w stycz- 

~ niu w mniejszych rozmiarach. Liczba zare­
jestrowanych bezrobotnych przekroczyła w 
końcu stycznia stan zeszłoroczny, w lutym 
natomiast wykazała wzrost znacznie słab­
szy.

Sytuacja rynkowa dla płodów rolnych 
doznała poprawy wskutek zwyżki cen zbóż i 
korzystnych warunków eksportowych. Ce­
lem przeciwdziałania nadmiernemu ekspor­

towi głównego zboża chlebowego z Polski 
wstrzymany został wywóz żyta od połowy 
stycznia. W dziale produkcji hodowlanej 
spadł eksport jaj, mięsa i szynek, zwiększył

Międzynarodowy Kongres 
nauczania rolniczego

Rzym, 1. 3. (ag) V. Międzynarodowy 
kongres nauczania rolniczego odbędzie ?ię 
w roku bieżącym, ostateczną decyzją „Offi­
ce International de l enseignement ągricol" 
w Rzymie, w miesiącu wrześniu lub paź­
dzierniku w Ameryce w Buenos Aires.

Jugosławia rozbudowuje 
przemysł wojenny

Białogród, 1. 3. (ag) Jugosłowiańskie 
zakłady przemysłowe w Zeniąy zostały 
przebudowane na wielką stalownię i walco­
wnię żelaza, w miejscowości Bor — specjal­
ne zakłady przeróbki miedzi. Fabryka ce 
lulozy w Drovar i silników samolotowych

Rakovic zostały upaństwowione.

Niemcy poluje
Berlin, 1. 3. (ag) W roku 1936 upolo­

wano w Niemczech 200.000 sztuk rogaczy. 
800.000 saren, 2,7 mil. zajęcy, 1,2 mil. dzikich 
królików i 2 mil. kuropatw.

Stan niemieckich autostrad 
w styexniu 1937 roku na pograni­

czu wschodnim
Na pograniczu wschodnim Trzeciej Rze­

szy ukończono budowę auto’strad-z Berlina 
do Szczecina, tak, że tylko końcowy odcinek 
znajduje się jeszcze w budowie. Odcinek 
Berlin—Gliwice ma ukończoną budowę z 
VV'rocławią do Bunzlau. w budowie z Bunz- 
lau do Kocicborza. Berlin—Kociebórz i 
Wrocław—Gliwice będą dopiero budowane. 
W budowie znajduje się odcinek w Prusach 
Wschodnich z Królewca do granic Wolnego 
Miasta Gdańską.

się natomiast wywóz zwierząt rzeźnych, be­
konów i masła.

Zwyżka wywozu rolniczego przyczyniła 
się do wzr°stu ogólnej wartości eksportu w 
styczniu, co spowodowało, że dodatnie saldo 
obrotów handlowych z zagranicą było więk­
sze niż w grudniu. Stan obrotów handlo­
wych na rynku wewnętrznym doznał pewne 
go osłabienia, na co częściowo wpłynęły sil­
ne mrozy w drugiej połowie stycznia.

Ożywienie zaobserwowane w szeregu 
dziedzin przemysłu krajowego, niezależnych 
od przejściowej koniuktury sezonowej, z dru 
giej zaś strony zwiększenie możliwości eks­
portowych dla producentów rolnych — te

Jterńafy — roaftosas afnairców!

Rozporządzenie Rady Ministrów
o dostawach i robotach na rzecz Skarbu Państwa, 

Samorządu i Instytucyl Prawa Publicznego
W dniu 26 bm. ogołszono rozporządzenie 

Rady Ministrów o dostawach i robotach na 
rzecz Skarbu Państwa, samorządu oraz in- 
stytucyj prawa publicznego.

Rozporządzenie to zawiera przepisy o- 
gólne, przepisy dotyczące pisemnych prze­

Osadnicy domagają sie uporządkowania 
swoich najżywotniejszych spraw

W końcu ub. m. odbyło się posiedzenie 
Koda Rolników Sejmu i Senatu RP. pod 
przewodnictwem wiceprezesa Koła, posła 
Wróblewskiego, na którym obecna była de­
legacja osadników poznańskich w liczbie 
50 osób. Po zagajeniu zebrania prze® posła 
Wróblewskiego i oświetleniu sprawy osad­
niczej, prezes grupy osadników, p. Kowa- 
liński, przedłożył postulaty osadnictwa poz­
nańskiego, a mianowicie:

1) W sprawie osad rentowych — obni­
żenie waloryzacji rent do 15 proc.;

2) W sprawie osad anulacyjnych — za­
liczenie sum wpłącrnych przez osadników 
w markach w wysokości 1/3 wartości osady;

3) W sprawie osad kontraktowych — 
zwrot nadpłat;

4) W sprawie osad likwidacyjnych — w®

Nowoczesny parowóz w przekroju

będzie można oglądać na paryskiej wystawie światowej.

Udział włościańskich gospodarstw rolnych 
w dostawie buraków cukrowych

Odbyło się w lokalu Instytutu Przemy­
słu Cukrowniczego w Warszawie zebranie 
kierowników cukrowni, pod przewodnic­
twem prezesa L. Nowakowskiego.

Głównym punktem porządku obrad by­
ły uzgodnione ze Związkiem Stowarzyszeń 
Plantatorów warunki kontraktowania bu­
raków i podział kontyngentów na przyszłą 
kampanię. Udział włościańskich gospo­
darstw rolnych w tegorocznej dostawie bu­

Rzemiosło śląskie rozpoczyna 
produkcję samochodów

W ostatnich tygodniach podjęte zostały 
rozmowy, mające na celu podział pracy w 
niektórych dziedzinach rzemiosła. Na czo­
ło wysuwa się inicjatywa fabrykowania sa­
mochodów przez rzemiosło śląskie, przy 
czym pewna ilość warsztatów fabrykowa­
łaby tylko jedną część składową samocho­
du. Je«t to tym cenniejsza inowacja, że u- 
dział rzemiosła w tego rodzaju pracy da 
się znaczniej łatwiej osiągnąć, niż rusze- 

, »ie r wiaUudcMitatowjwh iasrafft*- 

pomyślne objawy każą przypuszczać, że za­
obserwowana, niewielka narazie p°prawa 
ogólnogospodarcza Polski wynika z zasadni­
czych przyczyn ekonomicznych, wpływają­
cych na całokształt życia gospodarczego 
kraju.

Dotychczasowych trosk nie zmniejsza 
sprawa bezrobocia. Miesiące zimowe nie 
mogły rzecz prosta przyczynić się do jej 
częściowego rozwiązania, to też widoczną po 
prawę na tym odcinku naszego życia gospo­
darczego może przynieść dopiero marzec, w 
którym uruchomione zostaną prace budow­
lane i — poważnie w tym roku zapowiada­
jące się — prace inwestycyjne.

targów ofertowych nieograniczonych 1 ogra 
niczonych, publicznych przetargów ustnych, 
zamówień z wolnej ręki, zakupów bezpośred 
nich za zwykłym rachunkiem, umów, przyj 
mowania wykonanych dostaw i robót oraz 
regulowania rachunków.

loryzacja rent ni 15 proc.;
5) W sprawie osad z parcelacji państwo­

wej — obniżka reszty ceny kupna do nor­
malnej granicy, przewidzianej w ramach 
art. 16 dekretu Prezydenta RP., z dnia 24 
października 1934 reku oraz przyspieszenie 
wykonania tego dokrttu;

6) W sprawie osad z parcelacji Państwo 
wego Banku polnego — przez przeszaco­
wanie osad i zrównanie oprocentowania po 
szczególnych kVcgnvj nabywców;

7) W sprawne osad z parcelacji prywat­
nej — zwiększenie kontroli nad obciążenia­
mi parcelowanych prywatnych majątków;

8) W sprawie czynszów domenalnych — 
waloryzacja na 15 proc.

W dyskusji zabierali głos posłowie i przed 
stawicie lo esadników.

raków cukrowych waha się w poszczegól­
nych cukrowniach od 35 pro-c. do 68 proc., 
pray czym jak wyjaśniono na zebraniu, w 
wielu wypadkach otrzymają przydział bu­
raków nawet takie gospodarstwa, których 
ziemie nie nadają się do uprawy tych ro­
ślin. Decydującym czynnikiem przydziału 
nowym plantatorom odn>śnych kontyngen­
tów jest ich zadłużenie w Państwowym 
Baaku Rolnym.

cyj w fabrykach.
Obraz tych zamierzeń i możliwości po­

winniśmy znaleźć w Ogólnopolskich Tar­
gach Rzemiosła, organizowanych w ramach 
Targów Poznańskich. Pamiętając, że cały 
niemal przemysł wełniany okręgu Lille — 
Roubaix we Francji opiera się na takim 
właśnie ujęciu produkcji, stwierdzić nale­
ży, że przed rzemiosłem polskim leży jesz­
cze ogromne pole jorac” organizacyjnej w 
fen kiaranku.

W trosce o zwierzyno im 
samochód

Przy autostradach niemieckich pousta­
wiano tablice ostrzegające, że w pobliżu 
dzika zwierzyna lubi przechodzić przez 

szosę.

Wzrost ruchu organizacyj­
nego wśród rolnictwa

Rolnicy zorganizowani stanowią ciągle 
jeszcze bardzo nieliczny procent w stosun­
ku do ogółu rolnictwa. To też każdy objaw, 
świadczący o wzroście ruchu organizacyj­
nego wśród rolnictwa, należy uważać za 
szczególnie pożądany i dodatni.

Oto w lutym br. Centralne Towarzystwo 
Organizacyj i Kółek Rolniczych zarejestro­
wało 33 nowych Kółek, z których 12 powsta 
ło w woj. łódzkim, 6 — w woj. warszaw­
skim, 6 — w woj. poleskim, 3 — w woj. wi­
leńskim, 3 — w woj. wołyńskim, 2 — w woj. 
lubelskim i 1 — w woj. białostockim.

Po raz pierwszy małorolny na 
czele głównej organizacji rolniczej 
Nowy prezes Zw. Izb i Organizacyj Rolnicz.

W dniu 27 lutego odbyło się zebranie za­
rządu Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
na którym, po omówieniu kilku najważniej­
szych spraw" bieżących, m. in. aktualnej wo 
bec braku stabilizacji w cenach zbóż poli­
tyki zbożowej, dokonano wyboru nowego 
prezesa. Został nim poseł Piotr Sobczyk, pre 
zes Wojewódzkiego Towarzystwa Organiza­
cyj i Kółek Rolniczych w Kielcach, członek 
Koła Rolników Sejmu i Senatu RP. W sze­
rokich kołach rolniczych przypuszczano, że 
prezesem Związku zostanie sprawujący za- 
stęczo tę funkcję od czasu ustąpienia p. Mo­
rawskiego — dr. Kazimierz Papara, prezes 
Lwowskiej Izby Rolniczej. P. Papara jed­
nak ze względów zasadniczych nie zgodził 
się na postawienie swej kandydatury.

Wystawa prac starców
W Sztokholmie odbędzie się wkrótce 

wystawa, jedna z najoryginalniejszych, jaką 
kiedykolwiek urządzono, na której oglądać 
będzie można prace starców. Eksponaty do­
puszczone na wystawę odpowiadać muszą 
kardynalnemu warunkowi, mianowicie nie 
mogą pochodzić od ludzi poniżej 65 lat. Mię 
dzy innymi wystawione będą również prace 
króla Gustawa V, który dawno przekroczył 
wiek prekiuzyjny wystawców i liczy obec­
nie 7S lat. Król Gustaw wystawi kilka wła­
snych robotek ręcznych. Książe Bernadotte, 
brat króla, wystawi własnoręcznie tkany 
dywan.

Wiadomości gospodarcze
Rozrachunek z Niemcami.

Omawiając nową umowę gospodarczą polsko- 
niemiecką, która wchodzi w życie od początku mar­
ca, tyg. „Polska Gospodarcza", zeszyt 9 z dnia 27 
ub. m. podkreśla, że wszelki przewóz 1 wywóz we wza 
jemnych stosunkach obu krajów odbywać się może 
tylko na zasadzie odpowiednich świadectw clearin­
gowych, względnie rozrachunkowych — tak jak to 
było zresztą dotychczas. Nowością jednak jest 
wciągnięcie w ten rachunek kosztów ubocznych o- 
brotu towarowego, a mianowicie prowizyj, kosztów 
podróży w celach handlowych, opłat patentowych 
i licencyjnych oraz wynagrodzeń za place w obro­
cie uszlachetniającym i reparacyjnym. Włączenie 
tych pozycyj umożliwione zostało przez zaprowa 
dzenie reglamentacji dewizowej w Polsce.

Podjęcie nowych robót 
inwestycyjnych na Unii kolejowej 

Śląsk — Gdynia
W tych dniach odbyło się w Ministerstwie Ko­

munikacji posiedzenie komitetu dyrekcyjnego To­
warzystwa Kolejowego Francusko - Polskiego. Ze­
braniu przewodniczył wiceminister komunikacji inf 
Julian Piasecki. Ponadto w obradach wzięli udział 
członkowie komitetu wiceminister komunikacji Inż. 
Aleksander Bobkowski i dyr. departamentu pie­
niężnego w- Ministerstwie Skarbu p. Wiesław Do­
maniewski.

Grupę francuską reprezentowali: generalny dy­
rektor Banque de Pays du Nord p. KoCtil i dyre­
ktor koncernu Schneider Creusot p. Benezit

Tematem obrad były sprawy, dotyczące Ustale­
nia planu prac technicznych 1 finansowych, zwią­
zanych z podjęciem nowych robót Inwestycyjnych 
na magistrali węglowej Śląsk—Gdynia oraz za­
twierdzeń bilansu budowy magistrali za okres u 
WeCtfe
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W puchowej, śnieżnej szacie...
W góry, w góry, miły bracie, jeszcze zdążysz, jeszcze czas

Słońce. Oślepiające na białym śnieżnym 
puchu słońce, radosny brzęk dzwonków, 
śmigający tu i ówdzie narciarze, ożywcze 
świeże powietrze — to Zakopane dziś.

Właśnie wbrew płaczliwym przestrogom 
i ponurym wróżbom czarnych kruków — je- 
dziecie do Zakopanego nie na narty, a na 
błoto — rzucanym opóźnionym wycieczko­
wiczom — w Zakopanem wrażenie pełnego 
sezonu utrzymuje się w dalszym ciągu. Za 
długo w tym roku czekaliśmy na zimę, że­
by dogoniwszy ją wreszcie w jej ukryciu, 
mogli pozwolić jej odejść. Musi królować 
tu jeszcze, by nasycić swym czarem tych, 
co marząc o rozkoszach wypoczynkowych, 
odnaleźli zimę w Zakopanem.

Pensjonaty pełne, na Krupówkach ruch 
i gwar, muzyka u Trzaski gra z nie zmniej­
szonym ferworem, spacerowiczów w doli­
nach moc i codzień od rana nowa gruba 
warstwa śniegu białego jak puch. Czyż po­
trzeba coś więcej?

Tam u nas, za górami, wiosna podobno 
już wkracza par force — tak nam mówią 
kartki z „równin" — 1 odstrasza do wyjazdu 
tych, którzy mając chęć i możność 
wyjazdu w góry, dopiero teraz, boją 
się ryzykować. A czy jest śnieg? A czy mo­
żna jeździć na nartach? Coprawda rasowi 
narciarze znają się na tym doskonale i jak 
nie tu — to tam wyżej — śnieg dla siebie 
znajdą, zresztą nie szukają go oni w samym 
Zakopanem.

Gdy wreszcie odważni wsiądą do pocią­
gu, odrazu przylepiają nosy do szyb i wypa­
trują śniegu. Za Warszawą brunatne pasma 
pól. Śniegu nawet na lekarstwo, a za Piotr­
kowem cienka śnieżna powłoka wprowadza 
wycieczkowiczów w szał radości. Ale już od 
Częstochowy do Krakowa i dalej znów bez­
wstydnie goła ziemia, poprzerywana mniej­
szymi bajorkami. Pasażerom wyciągają się 
oblicza, a wzrok z bólem tkwi w równie 
wyciągniętych nartach. Źle — myśli każdy. 
Dopełnia gorzkiego rozczarowania Kraków 
— błotniste mokre ulice, szarzejące za ok­
nami wagonów, gaszą wszelkie „śnieżne" 
nadzieje.

Lecz w pewnym momencie rozjaśnia się 
jednocześnie i świat za oknami cbucze pa 
sażerów. Śnieg! prawdziwy bielusieńki 
śnieg! Co prawda narazie go mało, ale w 
miaię, tk pociąg ciężko sapiąc posuwa się 
w górę, arstwa śniegu cudownie tężeje. 
Już teraz jest bieli moc — okrywa i góry i

świerki, zasypuje potoki 1 ozdobną białą 
czapą kładzie się na dachach biedniutkich, 
tak naiwnie niebiesko malowanych dom-

Żabi farm ark
Na jednym z przedmieść Paryża odbywa 

*ię regularnie jarmark żabi. Chłopi z są­
siednich wsi przynoszą w koszykach żaby, 
ctóre znajdują chętnych nabywców, zwłasz 
>za kupców, przybywających z Anglii. W 
Anglii bowiem żaby francuskie cieszą się 
,owędzeniem, gdyż uchodzą za większe od 
amtcjszych, a za tym więcej żarłoczne od 
koleżanek" angielskich.

(Korespondencja własna).
ków górali — krasi ich nędzę i ubóstwo. 
Tak, te maleńkie chałupinki, takie rozbra­
jająco mizerne, często zapadające się od sta­
rości, tak ufnie przylepione do podnóża gór, 
mącą trochę radosne uczucie, które wdzie­
ra się władczo w duszę każdego, kto przy­
jeżdżając z daleka, przybliża się do gór. 
Ten szczodry przepych, ten gigantyczny 
rozmach natury przy budowie ozdobnych 
szczegółów ziemi, jest tak kontrastowy z 

biedą i wysiłkiem człowieka, budującego 
właśnie tu, gdzie przyroda jest taka pysz­
na i dumna.

Śnieg się staje coraz grubszy, a od Cha­
bówki nie ma już żadnych złudzeń, że jest 
po kolana. Mrok już gęstnieje i w dali za­
rysowuje się w bladych mgłach potężny 
masyw Giewontu.

Biała, 
bo idealnie czysłal 
Dopiero gdy z bielizny usunięty 
zostanie wszelki brud, będzie ona 
rzeczywiście biała. Przy gotowa­
niu bielizny w Radionie wytwarzaję 
się miliony pęcherzyków tlenu, 
które przenikają tkaninę i usuwają 
z niej gruntownie brud.
1. Rozpuścić Radion w rimeel wodzie < 
2.15 minut gotować i
3. Płukać najpierw w goręcej, U

potem w zimnej wodzie

RADION 
sam pierze !

Echa ..Wozu Melpomeny” 
aiNiespodzianKaM przyjmowana entuzjastycznie 

na prowincji
Dzielny zespół, Teatru Ziemi Pomorskiej 

w swojej wędrówce po miastach Pomorza 
dobiega mety. Wielki entuzjazm i wysiłek 
wynagradza serdeczne przyjęcie i wdzięcz­
ność epołeczeńśtwa za kulturalny wieczór, 
który daje możność zapoznania się z na­
szym największym współczesnym drama- 
topisarzem. Świetnie zgrany zespół mógłby 
się pokazać z powodzeniem na najlepszych 
scenach.

Dowodem tegoż zainteresowania, niech 
będzie również duża ilość listów ciągle na- 
pNwaiacych do naszej redąkcii. Z nośród.

Zakopane, 27 lutego. -
Pociąg przybliża się do stacji. W ciem­

nej dolinie migocą światełka, a wysoko jak 
by na wzniesieniu odcinają się jasną pła­
wą dwa olbrzymie gmachy sanatoriów. Na 
tle czarnej ściany gór dziesiątki jasno o- 
świetlonych okien, robią wrażenie jakiejś 
czarodziejskiej, ogromnej, pokratowanej w 
szachownicę ściany klatki, w której scho­
wało się teraz słońce. Symetria pełna — 
ani jedna kratka nie jest ciemna. Ale oto 

i Zakopane i prawdziwa, najprawdziwsza 
zima. Na jezdni coprawda śnieg trochę żół- 
to-bury, ale padające stale pałtki przysypią 
go zaraz niepokalaną bielą; przy dachach 
domów wiszą długie sople lodu.

Rozkoszna zimowa bajka.
Naród się cieszy i kąpie i w słońcu, w 

śniegu przez dzień cały, a wieczorem u 

wielu cytujemy poniżej jeden z najciekaw­
szych:

Jako czytelniczka „Dnia Pomorza" śpię 
szę wyrazić Panom uznanie za wspaniały 
pomysł wyjazdu z Teatrem Ziemi Pomor­
skiej w szeroki świat! Wogóle, konstatuję, 
że reportaż ten należy do jednego z najcie 
kawszych. Czekam na ciąg dalszy zawsze z 
niecierpliwością i skrupulatnie składam wy 
cinki, jako miłą pamiątkę.

Sprawy Teatru zajmują przecież ogół 
bardzo, a szczegóły wyjazdów jego na pro-

BLONDYNKI!
JASNE I CIEMNE!

Nadajcie Waszym włosom ów Jasny, 
naturalny złocisty połysk!

STABLOND’u „słoneczne działanie" rozjaśnia 
brunatno-blond włosy o 2—4 ODCIENIE.

Ulrtgmajt jednolity kolor tułosów.
•Oto nsresseie sposób wydobycia czarującej piękności 
ze zmatowiałych, brunatno-blond wlotów. Specjalny 
shampoo, działający jak promienne słońce, rozjaśnią 
ściemniałe blond włosy o 2—4 odcienie, nie tworząc 
smug, nie wysuszając włosów. Podobnie jak słońce, 
tak i STABLOND — cudowna kuracja shampoonowa 
— nadaje wlotom ów naturalny, złocisty połysk i 
promienny blask, a osobie Pani dodaje powabu i 
piękności. I wreszcie spełniło się tyczenie Pani — 
włosy Jej uzyskały ów młodzieńczy, złocisty blask, 
nie sprawiając wrażenia utlenionych, gdyż tajemny 
przepis STABLOND’u nie zawiera żadnych środków 
barwiących ani szkodliwie tleniących. STABLOND 
chroni naturalne jasno-blond włosy przed ściem­
nianiem, a zmatowiałym brunatno-blond włosom 
przywraca czarujące, złociste piękno z okresu dzie­
ciństwa. Utrwala wieczną ondulację. Proszę użyć go 
dziś leszcze. W razie niezadowolenia zwrot pieniędzy.

Trzaski i w Empirze- uwidaczn’a w rnilj 
sposób radosny nastrój. Wszyscy są 
pogodni, rozjaśi.ieni i co się rzadko zdarza, 
życzliwie usposobieni względem bliźnich.

Pan dyrektor banku przyrzeka pożyczkę 
swemu sąsiadowi przy stole; pan groźny sę­
dzia jest łagodny jak jagnię i bardzo wy­
rozumiale usposobiony do przyszłych prze­
stępców, których w przyszłości sądzić bę­
dzie — kto więc ma zamiar zrobić coś złe­
go, niech się na gwałt spieszy — póki do­
bry humor, póki nastrój trwa.

Panie redaktorze, niech pan napisze ja­
kiś mały felietonik, jakieś parę słów dla 
orientacji dla tych, którzy chcą a boją się 
przyjechać, niech pan napisze.

Na pana redaktora jednak Zakopane nie 
działa zbyt altruistycznie. Pragnie się wy­
migać od pracy, tłómaczy więc, że jest na 
urlopie, że natchnienie zostawił w domu. 
Niewiele do jednak pomaga. Nacisk na za­
wodowe „pióro" wzmaga się, Cóż więc po- 
zostaje. Mówi się więc trudno, siada się do 
biurka, skrobie się tak po domowemu i kre­
śli się tę parę słów do tych, co wybierają 
się w góry, a nie wierzą, że śnieg jest. Na­
prawdę jest — piękny, biały, mięciusienki. i 
pada, pada wciąż nowy. Należy jednak po­
spieszyć się — nic wszak wiecznie trwać 
nie może. h.

Itiemlioniośi
(dom mieszkalny wraz z halą wy­
stawową, nadającą się na garaże) 
w Toruniu przy ul. 3 Maja 16 (dawn, 
własność fiirmy E. Drewitz) sprzeda 
z wolnej ręki Bank Związku Spółek 
Zarobkowych Sp. Akc. Oddział To­
ruński w Toruniu, ul. Szeroka 14.

944

wińcję były dotychczas zupełnie prawie nie 
znane.

Coprawda, teraz dopiero ocenić mogę po­
święcenie Drogich naszych artystów, któ­
rzy dla Sztuki tyle ponoszą trudów, niewy­
gód i przykrości rozmaitej natury.

I poznaje się przy tym serca ludzi, na 
rozmaitych etapach krzemienistych dróg.

To jakby mimowolna spowiedź publicz­
na rozmaitych miast i miasteczek. Dla tych, 
które okazują życzliwość i zrozumienie dla 
Teatru — jest ten reportaż nagrodą; inne 
wstydzić się muszą, ale to napewno wyj­
dzie im na zdrowie i chyba teraz poprawią 
sfę stosunki, bo każde z tych ostatnich, rade 
będzie uzyskać rehabilitację w oczach ca 
lego społeczeństwa.

Z pobudek też humanitarnych i... egoi­
stycznych chciałabym, by było tych repor­
taży przynajmniej drugi raz tyle.

W przedostatnim numerze bardzo miłe i 
humoru pełne są listy Pp. artystów. — 
Współczuję więc wszystkim a szczególnie p 
Dąbrowskiemu, z racji kulinarnego niepo 
wodzenia! Wiadomo — początek zawsze 
trudny — ale następny kotlet smakować 
będzie napewno!

Przy okazji załączam dla całego zespoli 
jaknajwięcej serdecznych życzeń: powodze' 
nia, słonecznych dni i przepełnionych sal.

Z wyrazami szacunku
Zofia Stańkowska.

NOWY WYJAZD
Druga część zespołu wyjeżdża na czele z 

Jadwigą Zaklicką do Włocławka i Grudzią 
dza z niezwykle artystycznym przedsta­
wieniem „Szklanka wody" Scribe'a. Po po­
wrocie teatr wystawia „Mysz kościelna".



6 WTOREK, DNIA 2 MARCA 1937 R,

J J. IITR7YCOWA . 1 ■ ' "".................—K

II NIEBEZPIECZNA GODZINA ll
Powieść nagrodzona na konkursie literackim

— Nasza szalona, mała Lulul — mówiliście o 
mnie żartobliwie.

No tak, byłam wtedy szalona, ale wy nie wie­
dzieliście o tem!

Raz i drugi Leon zabrał mnie do jednego z tych 
podejrzanych lokali, w których bywał ze Stellą, przed 
okresem ich narzeczeństwa. Graliśmy w karty, to 
jest Leon grał, a ja siedziałam obok niego i przyglą­
dałam się całemu otoczeniu.

Leon bywał zwykle bardzo zdenerwowany pod­
czas gry, i choć śmiał się i żartował ze swymi part­
nerami, widziałam dobrze, że zależy mu na wygranej. 
Grali w pokera, czasami w baka. Na początku wie­
czoru stawki bywały zwykle dość umiarkowane, lecz 
w miarę, jak czas posuwał się naprzód podwyższali je 
i nad ranem grali już przeważnie o bardzo wysokie 
sumy.

Przy stole baccara największym szczęściarzem 
był niejaki Wodziński. Był to straszny człowiek! — 
Przez niego... Dla niego właśnie...

Lulu umilkła na chwilę. Lecz tym razem przerwa 
w jej opowiadaniu nie trwała długo. Podniecenie, w 
jakim się znajdowała, dodawało jej sił. Twarz jej by­
ła tylko coraz bledsza, niemal przeźroczysta a szafi­
rowe oczy stawały się czarne i coraz większe.

— Ten Wodziński — mówiła — wyglądał, jak 
wzbogacony rzeźnik. Był gruby, czerwony, twarz miał 
nalaną, pod nosem ohydny, twardy, jasny wąsik, war­
gi grube, zawsze wilgotne, jakby ociekał z nich tłuszcz. 
Gdy wygrywał i rzucał na stół otwarte, wysokie kar­
ty, odchylał się nieco wtył na krześle, które trzeszcza­
ło wtedy przeraźliwie, jakby się miało za chwilę za­
łamać i wybuchał przeciągłym, rechoczącym śmie­
chem.

Był to bardzo bogaty człowiek, który podobno 
niedawno doszedł do majątku i nie umiał się z nim 
jeszcze oswoić. Przyjeżdżał do tego podejrzanego klu­
bu eleganckim, błyszczącym Cadillac‘iem, do którego 
nie pasowała zupełnie jego ordynarna osoba, ale z 
którego był bardzo dumny. Gdy przegrywał, ze wszyst­
kich kieszeni spodni, marynarki i kamizelki, wycią­
gał pogniecione, grube zwitki pieniędzy które rozwi­
jał swemi czerwonemi, tłustemi palcami, liczył,, a po­
tem znów zgniatał w kulkę i rzucał przed siebie part­
nerowi na stół.

Ten obrzydliwy człowiek zapałał do mnie odrazu 
wielką sympatją. Gdy zjawiałam się w klubie, zrywał 
się z miejsca i witał mnie z galanterją, przynosił 
mi z baru cocktaile, prosił, bym siedziała przy nim, 
jako masootta podczas gry, prawił mi śmieszne, nie­
zgrabne komplementy. Z początku śmieszyła mnie ta 
adoracja czerwonego, grubego dryblasa, lecz wkrótce 
gdy Leon przyjął w swojem i mojem imieniu kilka 
jego zaproszeń na spacer Cadillae'iem i do jakiegoś 
lokalu, wyraziłam mu swe oburzenie i odmówiłam 
przyjęcia udziału w tych imprezach.

— Czyś ty oszalał, Leonie? — rzekłam. — Z ta­
kim typem można się ostatecznie widywać w jakichś 
zamkniętych, zamaskowanych lokalach, ale w żad­
nym razie nie pokazywać się z nim publicznie!

Leon spojrzał na mnie smutnie. — Spuścił oczy 
i jakaś chmura przeleciała po jego czole.

— Tak, Lulu — rzekł, — nie patrząc na mnie. — 
Naturalnie, masz rację! Ale... ten Wodziński jest bar­
dzo bogaty, a ja... jestem ostatnio w pewnych tarapa­
tach finansowych!

Ten smutek i zmieszanie Leona były dla mnie 
nie do zniesienia. Uczułam znów w tej chwili, jak 

bardzo go kocham. Objęłam serdecznie jego pochylo­
ną głowę.

— Ależ oczywiście — rzekłam. — Jeżeli on może 
ci dopomóc! To przecież nie ma żadnego znaczenia! 
Ja też chciałabym ci dopomóc, Leonie! — I ucałowa­
łam go serdecznie.

Uśmiechnął się do mnie.
— Dziękuję ci, Lulu! — rzekł. Ty jednak jesteś 

dobrem dzieckiem!
Jego smutek i przygnębienie rozdzierały mi ser­

ce. Wiedziałam, że stawał się z każdym dniem bar­
dziej niespokojny i nerwowy. Byłam teraz przy nim 
prawie ciągle. Leon coraz mniej czasu spędzał w swej 
fabryce, natomiast miał moc interesów na mieście. 
Pewnego razu poprosił mnie o pożyczeniu mu mego 
samochodu.

— Wiesz — powiedział — odstawiłem chwilowo 
mój wóz. Nawet sprzedałem go. Nie opowiadaj o tem 
w domu, proszę cię! Nie chcę, żeby się nad tem zasta­
nawiali i dziwowali się. Poprostu tak mi było wygod­
niej. Jesienią kupię prawdopodobnie drugi. Na dziś 
prosiłbym cię, żebyś mi pożyczyła swój!

— Bardzo chętnie, Leonie! — rzekłam. — Nie 
mam dzisiaj nic do roboty i jeżeli chcesz mogę cię za­
wieźć, gdzie trzeba.

Odmówiłam telefonicznie wszystkie moje umówio­
ne na ten dzień spotkania i woziłam Leona po mie­
ście. Widziałam, że był mi szczerze wdzięczny za do­
trzymywanie mu towarzystwa. Był w takim nastro­
ju, że naprawdę nie powinien być sam.

Od tego dnia powtarzało się to bardzo często. Od 
południa do wieczora jeździłam z Leonem za jego

interesami. Czekałam na niego przed wejściami ban­
ków, przed kancelarjami rejentów i adwokatów, przed 
różnemi domami na wszystkich ulicach. Nigdzie nie 
bawił długo i znikąd nie wychodził zadowolony. Cza­
sem pytałam go krótko:

— I cóż? Ciągle jeszcze niedobrze?
— Ach, nic. nic! — odpowiadał, machając ręką.
Nie wiedziałam, naturalnie, na czem polegają te 

jego kłopoty, które coraz głębszemi zmarszczkami ry­
sowały mu czoło, ani w jaki sposób możnaby mu do­
pomóc.

Pewnego razu zapytałam go dlaczego nie zwraca 
się z temi sprawami do Karola, lub Jerzego. Roześmiał 
się w odpowiedzi i w oczach jego pojawił się ciem­
ny błysk szyderstwa, czy nienawiści.

— Ach, nie moja droga! — odpowiedział mi. — 
Wszystko, tylko nie to. Sądzę, że sam dam sobie radę, 
a jeśli nie... to właściwie także nie ma wielkiego zna­
czenia.

— Jakto, Leonie, co to znaczy?
— No, tak moje dziecko! Mnie samemu jest to 

prawie obojętne, a czy sądzisz, że jest ktoś na świecie, 
komu zależy na tem, żeby mi się dobrze powodziło, 
żebym wogóle istniał?

— Ja, Leonie!....
Podniosłam na niego oczy. Nie znajdowałam wię­

cej słów. Chciałam, żeby wyczytał z moich niemych 
ust, z mojego spojrzenia, że cały mój świat jest w nim!

Leon uśmiechnął się do mnie.
— Ty? No, tak moje dziecko, to bardzo mile z 

twojej strony, że tak powiedziałaś do mnie, ale. oczy* 
wiście, nie myślisz tego serjo! Ty masz przecież swo. 
jego męża, swoich przyjaciół!

Potrząsnęłam głową. Nie mogłam mówić. Przytu­
liłam głowę do jego ramienia. Siedzieliśmy w moim 
samochodzie. Leon prowadził. Nie mógł mnie objąć, 
ani przygarnąć do siebie. Uśmiechnął się znów.

— Jesteś naprawdę bardzo dobra, Lulu! — po­
wiedział. — To nawet nie wypada dla tak nowocze­
snej osóbki! — dodał żartobliwie.

— Ach, — wybuchnęła Lulu. — I on także nie 
brał mnie serjo! Nikt nigdy nie traktował mnie po­
ważnie! Nawet w takiej chwili, kiedy serce moje pę­
kało z bólu, z miłości dla niego, kiedy z samej głębi 
duszy pragnęłam ofiarować mu pociechę, uśmiech­
nął się tylko do mnie, jak do małego, nierozumnego 
dziecka! Jabym go umiała kochać lepiej, niż ty, Kry­
siu! Jabym dla niego rzuciła Jerzego, ciebie, Karola, 
Lachowice, całe pogodne, beztroskie życie, jakie mnie 
otaczało! Poszłabym za nim wszędzie, czy byłby bied­
ny, czy bogaty, szalony, czy nieszczęśliwy!

Ach, nikt z was w tych ostatnich czasach tyle, ile 
ja, nie widział Leona! Tych jego ruchów, szybkich, 
nieprzytomnych jakby nie powiązanych ze sobą, sza­
lonego spojrzenia, płonącego na bladej twarzy!

Byłam przy nim ciągle, jak żona, jak siostra! To­
warzyszyłam mu wszędzie. Gdy był zmęczony, opie­
rał głowę na mojem ramieniu; czasami mnie prze­
praszał, czasami, gdy był już zupełnie wyczerpany, 
uśmiechał się tylko, łagodnym, rozdzierającym mi 
serce, proszącym o wybaczenie uśmiechem.

Z całej rodziny widywał tylko mnie. Do Lacho­
wic nie przyjeżdżał wcale. Ze Stellą, zdaje się, także 
wcale nie przebywał w tym czasie.

Spytałam go raz o to.
— Dlaczego ją tak zaniedbujesz? Przecież to two­

ja przyszła żona!
(Ciąg dalszy nastąpi).

KS. KNEBLEWSKI.

Kościuszką na Atlantydę
(Ciąg dalszy).

Ludzie tu dobrzy. Wycieczkowicze znajdują po­
klask. Kupują dużo. Nie targują się wiele, płacą do­
brze. Zostawili więc niejednego eskuda, który w 
gwarze naszej, ze względu na swą taniość, awanso­
wał na „paskudosa". Panie kupują wyroby hafciar­
skie. Panowie rzucili się na wino. Wędruje tedy „Ma­
deira" z różnych lat w specjalnych koszyczkach na 
statek. Większa jej część jest wypijana przed opo­
datkowaniem celnym.

Maderczycy są gościnni. Urządzają nam wspania­
ły bal w Kasynie Miejskim. Sala ubrana kolorowo. 
Wstępy płacimy i wino też. Uwijają się raźno pary, 
fokstrotując zawzięcie już i tak sumiennie wyfrotero- 
waną podłogę. Toalety — gala w pełni... Orkiestry 
dwie na zmianę. A jakże! Pokazano i nasze mazury, 
polki... Podobały się ogólnie.

Dano z modnego dziś regionalizmu również fra- 
gmencik. Oto kapitan tańczy w drugim dniu w apar­
tamentach gubernatorskich, na proszonym podwie­
czorku z samą gaździną Gąsiennicową, ubraną w 
swój kwiaciasty gorsecik i kieckę góralską. Ożywie­
nie. Nastrój serdeczny. Rozmowy tchnące propagan­
dą. Dobrze, że jesteśmy poliglotami. Podziwiają nas 
za to.

Spotykamy wśród towarzystwa miejscową Polo­

nię, składającą się z pary małżeńskiej, sympatycz­
nych państwa Tomaszewskich. Ona Portugalka mó­
wiąca po polsku. Ojciec i syn pracują w dyplomacji. 
Miła i gościnna para — w osobach miejscowego ho­
norowego konsula polskiego i jego żony.

Podniosłą przeżyliśmy chwilę przy zwiedzaniu 
willi, w której zamieszkiwał Marszałek Piłsudski. 
Zebrali się wszyscy. Mowy gubernatora, ministra 
Kwiatkowskiego i senatora Rostworowskiego. Kwia­
ty, złożone pod tablicą pamiątkową, poświęconą 
Marszałkowi. Oto całość miła i wdzięczna, która po­
łączyła Madeirę z Polską.

Pożegnali nas serdecznie Maderczycy. Przybyli 
gromadą na statek na godzinę przed odjazdem. Prze­
mówi! kapitan, wręczając gubernatorowi prezent: 
tort, długi bochen razowca, flaszkę czystej i dwa 
proporczyki: polski i portugalski. Odpowiedział ser­
decznie gubernator. Kielichy szampana: zdrowie Pre­
zydentów obu państw.

I tak pożegnaliśmy Madeirę, tę cudowną wyspę 
Madonny Pokoju, której statua, stojąca na jednym 
ze szczytów, błogosławi Portugalii i Polsce....

Wieczór. Funchal w gwiazdkach — światełek, 
rozjaśniających mroki nocne. Cudny płaszcz Gwia­
zdy Morza...

W ślad za Marszałkiem płyną nasze transatlan­
tyki, wioząc już nie po kilka, ale kilkaset osób na 
swoich pokładach, ludzi wszystkich sfer i klas spo­
łecznych, którzy, dzięki temu, naszą marynistykę, 
turystkę zamorską własnymi okrętami, rozgłoszą do 

| świecie, a z tym przyczynią się do większej hwały 
naszej Najjaśniejszej wśród mieszkańców Afryki i 
jej wysp, które legenda chce poczytywać za szczyty 
pochłoniętej przez głębie oceanu Atlantydy.

A teraz Grande Canaria. Czy z powodu — kanar­
ków? Nie. Nazwę bowiem nie od nich wywodzi, bo 
nie ma ich za wiele, te, które posiadamy w naszych 
klatkach, to śpiewaki Boże, wywodzące się z nieda­
lekiego od nas niemieckiego Harzu, a na samych 
wyspach, z pomiędzy ptaków chyba najczęstsze są 
gołębie, ale od ptolomejskiego „Cannaria". — Tym 
mianem wabiła się część wybrzeża afrykańskiego, w 
pobliżu Cape Blanco.

Archipelag Kanaryjski służył przez wieki za 
punkt przejazdowy dla żaglowców hiszpańskich. Z 
niego przedsiębrał odkrywczą podróż Krzysztof Ko­
lumb. Nie obcym, ale bardzo ważnym punktem, był 
dla światowej nawigacji angielskiej.

0 wyspy Kanaryjskie prowadziły się długie zwa­
dy i boje. Panowali tu nawet samodzielni królowie 
i książątka. Najwięcej jednak uwijali się około nich 
angielscy admirałowie na czele z Nelsonem w r. 1717. 
Bój nad boje. Klęska pod Vera Cruz: 44 zabitych, 221 
utopionych i 123 rannych Anglików, w porównanitf 
z 32 zabitymi i 42 rannymi po stronie hiszpańskiej 
W nagrodę za męstwo Vera Cruz nazwano w dekre­
cie królewskim: „Leal, Noble i Invicta".

W r. 1821 archipelag stał się prowincją hiszpań­
ską ze stolicami w Santa Cruz i Tenerifie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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JKa srehrniim ekranie
Pokaz filmów naukowych 

dźwiękowych Oryginalny sposób zdobycia kapitelów
na wielki film o rewolucfi francuskiej

Kinematografia wstąpiła na nowe tory 
niosąc doskonałą pomoc nauczaniu i zaspa­
kajając potrzeby licznych organizacyj kul­
turalnych i rozrywkowych. Aparaty wąsko­
taśmowe nieme i dźwiękowe mogą być włą 
czane na każdy prąd i niezmiernie łatwo 
instalowane. Zagranica w szerokich rozmia­
rach wprowadziła wąskotaśmowe aparaty 
do szkół; znajdują one również zastosowa­

nie w całym szeregu dziedzin życia społe­
cznego.

Filmy o charakterze technicznym, nauko 
wym, filmy stanowiące niezbędne uzupeł­
nienie wykładów chemii, fizyki, biologii itp. 
stanowią już obecnie nieodzowne pomoce 
przy nauczaniu. Specjalnie przez Instytut 
Filmowy PAT. przygotowywane filmy z ży­
cia organizacyj społecznych, ilustrujące za­
gadnienia aktualne w zakresie ważniejszych 
zjawisk życia społecznego, stanowią pou­
czający materiał szerzenia wiedzy obywa­
telskiej i niewątpliwie okażą duże usługi 
takim organizacjom jak LOPP., Polski Bia­
ły Krzyż, Związek Strzelecki itp. Za cenę 
kilkuset złotych wydatek dostępny dla 
szkół powszechnych, szkoły i organizacje 
mogą posiadać aparat niemy, dźwiękowiec 
już w cenie 2000 do 3000 złotych.

Podkreślać znaczenie aparatu kinowego 
przenośnego dla nauczania i propagowania 
rozlicznych zadań nie trzeba, jest ono pow­
szechnie rozumiane i oceniane.

Generalna Konfederacja Pracy zamierza 
przystąpić do realizacji wielkiego propa­
gandowego filmu historycznego z czasów 
rewolucji. Reżyseria i kierownictwo techni­
czne filmu zostało powierzone reżyserowi 
Jean Renoir, znanemu z jego poprzednich 
filmów, jak „Crime de M. Lange**, „La vie 
est ś nous** itd. Tytuł filmu nie jest jesz­
cze ustalony, wiadomo natomiast, że film 
nie ograniczy się tylko do odtworzenia 
wielkich bohaterów rewolucji, lecz pokaże 
masę, która tę rewolucję stworzyła i była 
jej duszą, a więc robotników, wieśniaków, 
drobnych mieszczan itd. Duży nacisk po­
łożony będzie na prawdziwym i szczegóło­
wym udokumentowaniu historycznym tej 
epoki. Opracowanie muzyczne powierzono 
młodym muzykom, którzy współpracowali 
przy wystawieniu sztuki Romain Rollanda 
„Quatorze Juillet".

W oryginalny sposób zebrany będzie ka­
pitał potrzebny do realizacji filmu. Oto

rozsprzedanych zostanie 1.500.000 biletów po 
2 fr. wśród członków i sympatyków Gene­
ralnej Konfederacji'Pracy. Inicjatorzy tego 
filmu, nie chcąc jednak, by rozsprzedaż ta 
miała charakter zapomogi czy ofiary, za­
znaczają. że „udziałowcy" otrzymają zniżkę 
w wysokości 2 fr. przy zakupnie biletów 
na ten film.

Nowy Jackie Coogan
Bobby Breen, nowe odkrycie amerykań­

skie. 8 letni chłopak o fenomenalnym gło­
sie Carusa, zrealizował już drugi z kolei 
film pt. „Rainbow on the River“ (Tęcza nad 
rzeką). Film ten przeznaczony był na świę­
ta Bożego Narodzenia dla największego tea 
tru świata „Radio Musie Hall" w New Jor­
ku.'Na Sylwestra przeznaczony był następ­
ny z kolei film wytwórni RKO. Jednak mi­
mo szeregu zapowiedzi, mimo całej propa­
gandy rozpoczętej dla następnego filmu 
wielkie powodzenie filmu „Tęcza nad Rze­
ką" nie pozwoliło na zdjęcie tego filmu z 
ekranu. Wbrew wszelkiemu spodziewaniu 
stał się jednym z 10 obrazów, które biegły 
w kinoteatrze „Radio Musie Hall" ponad 
2 tygodnie.

Adolf Memou obok Fieda Astaire's
Słynny arbiter elegantiarum — Adolph 

Menjou, który w ostatnich latach dość rzad­
ko ukazywał się na ekranie, został obecnie 
zaangażowany do najbliższego filmu Freda 
Astaire'a.

*** 21 gniazd ***
HASZ DRUGI KONKURS FILMOWY
Z powodu olbrzymiego zainteresowania konkursem, komunikujemy, że wa­
runki jego wraz z fotografiami zostaną podane po raz drugi w następny wtorek.

Nagroda I. — 50 zł 
„ II. — 40 zł

Nagroda III. — 30 zł
„ IV. — 20 zł

Nagroda V. - Aparat 
fotogr. Kodak-Baby

Nagroda

Nagroda
Nagroda III.

— Materiał na letnią 
sukienkę.

— Tenisowe pantofle.
— Kwartalna prenu­

merata „Dnia Pomorza".

Nagrody pieniężne ufundowały

Nagroda IV. — Kwartalna prenu­
merata „Dnia Pomorza".

Nagroda V. — Kwartalna prenu­
merata „Dnia Pomorza".

Nagroda VL — 3 pary skarpet męsk.

. . . dyrekcje kin miasta Torunia. (Kino
Mars, kino As, kino Świt i kino Aria). W skład jury konkursu, 
który podamy w następnym tygodniu, wejdą pierwszorzędni znawcy 

sztuki kinematograficznej.

F W myśl zarządzeń pocztowych, koperty z rozwiązaniem 
należy opatrzyć znaczkiem 25 gr., a nie 5 gr. (jako druk), gdyż na stro­
nicy znajduje się więcej niż piąć wyrazów pisanych ręcznie, (wypełnia­
nych w rubrykach przez uczestników konkursu).

n.

Dorożkarz Nr. 13
Nowa polska komeoia

Bez szumnej reklamy, bez „bogatych" 
przyrzeczeń, wytwórnia „Imago-Vox“, pod 
reżyserią Mariana Czauskiego ukończyła 
realizację nowej polskiej komedii filmowej 
p. t. „Dorożkarz Nr. 13“, która już nieba­
wem wejdzie na ekrany najlepszych kin ca­
łego kraju.

Komedia „Dorożkarz Nr. 13“ jesj filmem 
o podłożu obyczajowym, którego akcja roz­
grywa się w dwóch krańcowo sobie różnych 
środowiskach: w sferze ludzi najcięższej 
pracy i pseudoarystokratycznej. Zetknięcie 
tych dwóch kontrastów na terenie wspól­
nych przeżyć dało scenarzyście Napoleonowi 
Sądkowi możność wydobycia z treści 
przebraną gamę najkomiczniejszych i

nie- 
naj-

Dyplomatyczna źona“
Pierwszy film polsko-niemiecKi

Dn. 22 i 23 lutego w Teatrze Wielkim w 
Warszawie zostały nakręcone niektóre koń­
cowe sceny pierwszego polskiego filmu w 
dwóch wersjach, realizowanego obecnie w 
Warszawie przez wytwórnię polską .,Tobis" 
p. t. „Dyplomatyczna żona“. Film tea, kró- 
ry w wersji niemieckiej nazywa się „Aben- 
teuer in Warschau" (Przygoda w Warsza­
wie) rozgrywa się w Warszawie, część zaś 
akcji, t.j. kulminacyjne sceny toczą się wła­
śnie w Teatrze Wielkim w Warszawie.

Film ten realizowany jest w 2-ch wer­
sjach, z których jedna przeznaczona jest na 
rynek polski i grana przez polskich akto­
rów, druga zaś przez aktorów zagranicznych 
— demonstrowana będzie na ekranach całe­
go świata.

Niektórzy z polskich aktorów grają w o- 
bydwóch wersjach. Do nich należy przede 
wszystkim Jadwiga Kenda, młoda polska 
śpiewaczka z Poznania i Mieczysława Ćwik­
lińska oraz Igo Sym, tańczy Loda Halama.

Poza tym w wersji polskiej grają: Lena 
Żelichowska, Helena Grossówna, Aleksan­
der Żabczyński, Jerzy Leszczyński, Michał 
Znicz, W Ruszkowski, Józef Kondrat itd.

Te same role w wersji niemieckiej gra­
ne są przez: Heddę Bjornson, Baby Gray, 
Paula Klingera, Georga Alexandra, Ryszar­
da Romanowskiego, Dorsay'a, Rudolfa Car­
la.

„Dyplomatyczna żona" ukaże się na ekra­
nach podczas świąt wielkanocnych.

bardziej charakterystycznych sytuacyj.
Komedia jest w ten sposób skonstruowa­

na, że czołową rolę prowadzi nie jak dotych­
czas było w zwyczaju: aktorka — lecz aktor. 
Prowadzącą rolą w „Dorożkarzu Nr. 13“, 
jak łatwo się domyśleć ma gwiazdor, Oczy, 
wiście komik. Tę trudną 1 wybitnie odpowie 
dzielną rolę powierzono znakomitemu 1 bar­
dzo popularnemu komikowi Stanisławowi 
Sielańskiemu. Jak twierdzą wtajemniczeni, 
Sielański w roli „Doróżkarza Nr. 13" jest 
wprost kapitalny i porywający siłą swego 
talentu komediowego.

Partnerką jego jest również nie byle kto, 
i bo ..sama" Jadzia Andrzejewska, najwybit­

niejszy talent aktorski nowego pokolenia. 
Jak wiadomo z prasy, Andrzejewska nieda­
wno temu wróciła z Paryża, gdzie zrealizo­
wano z nią wielki dramat filmowy, przy 
czym cała prasa rozpisywała się na temat 
naszej artystki, nazywając ją „zjawisko­
wym talentem".

Parą amantów w filmie „Dorożkarz Nr. 
13“ będą: Lena Żelichowska, artystka po­
wszechnie łubiana i ceniona za wspaniałe 
kreacje jakie stworzyła na ekranie i scenie 
i Mieczysław Cybulski — gwiazdor pierw­
szej wielkości. Element komizmu reprezen­
tować będą: filar polskiej sceny. Mieczysła­
wa Ćwiklińska i Czesław Skonieczny, zaś 
w dalszych rolach również występują oo naj 
lepsi nasi artyści, wśród których spotykamy 
nazwisko doskonałego amanta charaktery­
stycznego, Różyckiego.

Taki zespół artystyczny jest najlepszą 
gwarancją, że film „Dorożkarz Nr. 13“ bę­
dzie na wysokim poziomie.

Depesze ze świata filmu
NOWY FILM FRANCIS LEDERERA
Francis Lederer, nakręca obecnie nowy 

film pt „Good Morning Filipescu". W fil­
mie tym gra on rolę Czecha, a tym samym 
wszystkie jego błędy językowe i błędny je­
go akcent angielski stają się zupełnie u- 
sprawiedli wionę.

TA DZIEWCZYNKA Z PARYŻA
Nowy film Lily Pons, słynnej śpiewacz­

ki Metropolitan Opera w Nowym Jorku no­
si tytuł „That Girl from Paris'" i ukazał się 
obecnie na ekranach Stanów Zjednoczonych 
odnosząc bardzo wielkie sukcesy. Zdumiewa 
jący gołs maleńkiej śpiewaczki zdobył jej 
w Ameryce powodzenie szturmem. Przy­
puszczalnie w Europie nie pójdzie jej to 
tak łatwo.

NOWY FILM IRENY DUNNE
Irena Dunne światowa tragiczka i zna­

komita pieśniarka tak zw. w Ameryce „Zło­
ta dziewczyna o srebrnym głosie" nakręca 
nowy film. Film ten realizowany dla wy­
twórni RKO Radio nosi tytuł „Radio City 
Re\els‘. Muzykę do tego filmu pisze Jero­
me Kern. W tej chwili studio przygotowuje 
się do zdjęć — ale partnerzy Ireny Dunne 
nie są nam jeszcze znani.

SPEŁNIONE AMBICJE.
Jednym z marzeń Herberta Marshall^ 

trwającym już lata całe, była rola obok Ka­
tarzyny Hepburn. Obecnie i to marzenie mi 
łego aktora zostało spełnione, gdyż wyetą- 
pił on obok wielkiej gwiazdy w filmie 
„Zbuntowana", który to film odnosi obecnie 
na ekranach Ameryki bardzo duży sukces.

NOWY FILM MC LAGLENA
najnowszego filmu Victors Mc La- 
pt. „Coast Patrol" wytwórnia RKO 
wypożyczyła z „Paramountu" gwiaz-

Do 
glena 
Radi'' 
dę tej wytwórni Idę Łupino. Wystąpi ona
obok Mc Laglena i Prestona Fostera.
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Świat sie zbroi
351 nowych fortec pływających w budowie według 

rocznika admiralicji brytyjskiej
Parlamentowi angielskiemu przedłożony 

'ostał rocznik admiralicji brytyjskiej, za­
wierający dane powstania flot głównych 
mocarstw morskich.

Dane, dotyczące floty niemieckiej, są 
nieco przestarzałe, nie uwzględniają naj­
nowszego programu morskiego Rzeszy, ale 
dane, dotyczące statków budujących się, są 
konkretne. Wynika z nich, że 7 głównych 
mocarstw morskich, W. Brytania, Steny 
Zjednoczone, Japonia, Francja, Włochy 
Niemcy i Związek Sowiecki budują obecnie 

351 nowych jednostek bojowych 
w tym: pancerników — 10, krążowników — 
42, torpedowców i kontrtorpedowcó v — 177, 
!■ dz' podwodnych 60. pomniejszych jedno­
stek 52. ogółem 351.

W powyższym zestawieniu uwzględnić 
nych zostało 60 kontrtorpedowców, budowa­
nych obecnie przez flotę amerykańską, któ- 
ri od szeregu lat nie budowała je inosti k 
tego typu. W. Brytania buduje obecnie 33 
nowe kontrtorpedowce.

Będące w takcie budowy nowe krążow­
nik' brytyjskie „Belfast" i „Edinburgh" bę­
dą większe od zwykłego typu, posiadając 
wyporność 10.000 ton.

Japonia jest w trakcie budowy krążowni­
ka o wyporności 8.500 ton, zaopatrzonego w 
15 dział 6-cio calowych .

Rocznik po raz pierwszy ujawnią dane o 
budowle przez W. Brytanię wielkich, ciężko 
uzbrojonych kontrtorpedowców o wypor­
ności 1.850 ton. Uzbrojone one będą w 8 
dział po 4,7 cali, czyli posiadać będą dwa 
razy tyle dział, aniżeli dotychczasowe.

Niemcy są obecnie w trakcie budowy 6 
kontrtorpedowców o wyporności mniej 
więeej równej brytyjskim, ale posiadać o- 
ne będą jedynie 5 dział 5-cio calowych.

Japonia buduje obecnie

najszybsze łodzie podwodne 
na kwiecie

które będą w stanie rozwinąć szybkość 
20 węzłów na godzinę na powierzchni wo­
dy.

Publikacja podaje, że Sowiety wybudo­
wały 10 łodzi podwodnych od 1931 roku i nie 
zawiera żadnych danych o łodziach podwo­
dnych obecnie budowanych, lub będących w 
programie sowieckim. Cyfra ta jest znacz­
nie wyższa od przyjmowanych w dobrze po­
informowanych kołach morskich w związku 
z działalnością sowiecką w zakresie budo­
wy łodzi podwodnych w ciągu ostatnich 
pięciu lat.

Na ten temat .,Daily Telegraph" zamieś­
cił pewne informacje, w których twierdzi, 
że Sowiety są obecnie w trakcie budowania 
olbrzymiej flotylli łodzi podwodnych. Z po-
czątku tego roku Sowiety posiadać miały 
według „Daily Telegraph" 40 łodzi podwod­
nych, stacjonowanych na Pacyfiku, z bazą 
główną w Władywostoku i conajmniej dal­
szych 90 było w trakcie dobudowy lub goto­
wych na Bałtyku. O ile cyfry te są dokład­
ne, to

Sowiety oesiadaia największa 
flotylle lodzi oodwodnych 

na {wiecie
Dotychczas największą flotyllę podwod­

ną posiadały Stany Zjednoczone mając 100 
łodzi podwodnych, po nich szła Francja, 
mająca 92 łodzie, oraz Włochy, mające 87 
łodzi.

Przedwczesne małżeństwa w Anglia
Londyn, 1. 3. (ag) Dotychczas uważano, 

że tylko w Ameryce notuje się przedwcze­
sne małżeństwa, tymczasem ogłoszone o- 
statnio oficjalne dane z roku 1935 wykazały, 
że w Anglii 19 chłopców i 814 dziewcząt w 
wieku 16 lat weszło w związku małżeńskie. 
Młodociani chłopcy pojęli za żony panny w 
wieku do 23 lat, dziewczęta natomiast mę­
żów od 16—25 lat.

Spadek urodzin w Paryżu
Paryż, 1. 3. (ag) Źródła francuskie po­

dają, że w roku 1936 w Paryżu zanotowano 
o 851 urodzin mniej, jak w roku 1935. t. j. 
32.196, w tym 3.200 obcokrajowców. Gdy się 
weźmie pod uwagę stosunek do roku 1930, 
spadek wynosi 10.000. a do roku 1880 — aż 
24.000. Małżeństw zawarto 25.450 — ninisj 
o 210. rozwodów było 3.582 — więcej o 162, 
jak w roku 1935.

,.Daily Telegraph" przypomina, że jedy­
nie 400 mil dzieli Władywostok od zachod­
nich wybrzeży Japonii. Dziennik twierdzi, 
że przeciętnie co miesiąc flotylla sowiec­
kich łodzi podwodnych na Pacyfiku zwięk­
szana jest o 1 łódź, tak. że przy końcu bie­
żącego roku flotylla ta liczyć będzie przesz­
ło 50 łodzi podwodnych. Obecność tak po­

nalnych
Z końcem stycznia ub. roku miesz­

kańcy Krakowa wstrząśnięci zostali 
wiadomością o wyrafinowanym zamor­
dowaniu na Nowej’ Olszy dwóch kobiet, 
Józefy Marsowej i Genowefy Gębaló- 
wnej. Bestialski morderca zadał Gęba- 
lównej kilka pchnięć sztyletem w oko­
licę serca, Marsowej zaś 44 rany kłute 
w różne części ciała, po czym zbiegł. 
Po dłuższych i żmudnych poszukiwa­
niach policja aresztowała pod zarzu­
tem morderstwa Wojciecha Leję, 30- 
letniego kowala z Podczerwonego pow. 
N. Targ, odbywającego wówczas ćwi­
czenia w jednej z formacyj krakow­
skich.

Leja stanął przed ławą przysięgłych 
krakowskiego Sądu Okręgowego. Prze­
słuchany, po odczytaniu aktu oskarże­
nia, do winy się nie przyznał, wielu je­
dnak obciążających go szczegółów nie 
umiał wytłumaczyć. Ogólne zaintere-

Dziwny morderca nie lubi krymi­

Olbrzymi hydroplan pasażerski angielskich linii 
lotniczych „Capella" rozpoczął regularne loty

Zdjęcie, przedstawiające bvdroolan na lądzie, co podkreśla jego rozmiary.

„GOPLANIA" INOWROCŁAWSKA POKO­
NAŁA WKS. „GRYF" TORUŃ 10:6.

Krzemiński znowu nokautuje.
W niedzielę, 28 bm. rozegrany został w 

Inowrocławiu mecz bokserski ' pomiędzy 
miejscową „Goplanią" a WKS. „Gryfem" z 
Torunia. Zwyciężyła „Goplania" w stosun­
ku 10:6.

Wyniki poszczególnych walk przedsta­
wiają się następująco:

waga papier:»wa: Jarmuszewski przegrał 
na punkty z Ładą (Goplania):

waga musza: Grabowski II (Gryf) remi­
suje z Ładą I.;

waga kogucia: Igielski (Gryf) przegry­
wa z Marcysiakiem (Goplania):

waga piórkowa: Krzemiński nokautuje 
w drugiej rundzie Budzyńskiego:

waga lekka: Grabowski I. wygrał na 
punkty z Mrozowskim;

waga półśrednia: Fafiński ulega na pun 
kty Pierardowi;

waga średnia: Kamprowski przegrywa 
z Lewandowskim:

waga półciężka: Wezner remisuje z Zie­
lińskim.

MECZ BOKSERSKI W ŁODZI.
Mecz bokserski pomiędzy drużynami 

Zjednoczone a Gayerem zakończył się nie­
oczekiwanym zwycięstwem Gayera w sto­
sunku 10:6. Z ciekawszych spotkań wymie­
nić należv:

W piórkowej zwycięstwo Augustynowi­
cza (Gj nad Michalakiem (Zj.).

W lekkiej Kijewskiego (Zj.) nad Kuli- 
babką (G).

W półśredniej Cyrana (Zj.) nad Gawi­
nem (G) i remis Wurma CG) z Jaskółką 

tężnej flotylli podwodnej w bliskim są­
siedztwie wybrzeża japońskiego, będącej w 
stanie zagrozić komunikacji Japonii z Mand 
żurią, powodować ma pewne zaniepokojenie 
w Japonii, tembardziej, że równocześnie 
Wybudowane zostały w okolicach Władywo- 
stoku aerodromy dla ciężkich samolotów 
bombowych.

hśstorii
sowanie wzbudziło skierowane do oskar 
żonego zapytanie, czy interesował się 
morderstwem, dokonanym na N. Olszy, 
którego się wypiera. Leja odpowiedział 
że słyszał wprawdzie jak kapral opo­
wiadał o tym mordzie, ale nie intereso­
wał się tym gdyż nie lubi kryminalnych 
historii.

Rozprawa przeciw Leji potrwa do 
soboty. W jej ramach przewidziane 
jest przeprowadzenie wizji lokalnej na 
miejscu zbrodni.

Przed rozpoczęciem środowej roz­
prawy w czasie losowania ławy przy­
sięgłych rozeszła się wśród licznie ze­
branej publiczności pogłoska, że wśród 
sędziów przysięgłych zasiada Jan Kie­
pura, oczywiście nie śpiewak, lecz jego 
imiennik. Wkrótce wyjaśniło się, że 
wiadomość ta polega na pomyłce. Sę­
dzia przysięgły o którym mowa, na­
zywa się bowiem Jan Piechura.

—■———

Wiadomości sportowe
PORAŻKI ESTOŃCZYKÓW W WARSZA­

WIE.
W niedzielę późnym wieczorem zakoń­

czył się w Warszawie międzynarodowy tur­
niej gier sportowych z udziałem estońskiej 
drużyny Kalev. W siatkówce kobiecej AZS 
wygrał z Estończykami 2:1 (11:15, 15:11. 
(15:10). W siatkówce męskiej AZS wygrał 
również w stosunku 2:1. W koszykówce ko­
biecej Kalev przegrał z AZS 15:33 (8:18). W 
koszykówce męskiej Estończycy . pokonali 
Polonię 45:32 (29:11).

POLSKA PRZEGRAŁA MECZ ŁYŻWIAR­
SKI Z ŁOTWĄ.

W osólnej punktacji meczu łyżwiarskie­
go Polska — Łotwa, zwycięstwo odniosła 
drużyna łotewska, która zajęła wszystkie 
pierwsze miejsca w poszczególnych bie­
gach. Polacy osiągnęli 484 61 pkt., podczas 
gdy Łotysze uzyskali korzystniejszy stosu­
nek 455.41 pkt. Tak już podaliśmy, punkta­
cja dotyczy tylko zawodów męskich. Zwy­
cięstwa Nehringowej nie zostały uwzględ­
nione.

OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY KONNE 
W JAROSŁAWIU.

W Jarosławiu na krytej ujeżdżalni od­
były się w ciągu soboty i niedzieli ogólno­
polskie zawody konne. zorganizowane 
przez Małopolski Klub Jazdy Konnej. W 
zawodach wzięło udział około 100 jeźdźców. 
Wyniki były następujące:

Konkurs otwarcia wygrał Strzeszewski 
na Owadzi, zdobywając nagrodę gen. Wie­
czorkiewicza.

Konkurs ciężki wygrał por. Głowiński 
na Austrii, zdobywając nagrodę hr. Alfre­
dą Potockiego.

Drabina niebieska

Ciekawe zdjęcie samolotów amerykań­
skiej znajdujących się w drodze 

do Panamy

Rockefeller pragnie utworzydede n 
„Kościół Chrystusa w Ameryce**

Znany filantrop amerykański John D. 
Rockefeller jr., wygłosił przez radio nowo­
jorskie dłuższe przemówienie, w którym a- 
pelował do chrześcijan świata, aby połączy­
li się w jedno wyznanie, jeśli pragną urato­
wać cywilizację przed materializmem i u- 
padkiein. Rockefeller należy do wyznania 
baptystów. Należy tu zauważyć, że w Sta­
nach Zjednoczonych istnieją 33 sekty pro­
testanckie. Zdaniem Rockefellera, wszyscy 
chrześcijanie w Stanach Zjedn. złączyć się 
powinni w jedno wyznanie pod nazwą „Ko­
ściół Chrystusa w Ameryce".

śmiertelny skok nietrzeźwego 
górnika do szybu

Na teren szybu „Barbara" w Chorzowie 
przybył do pracy w stanie nietrzeźwym 56- 
letni robotnik Franciszek Pilot Kiedy do­
zorca. mając rozkaz nie wpuszczania na te­
ren kopalni nietrzeźwych robotników, zwró­
cił mu na ten przepis uwagę, Pilot nagle 
wskoczył do szybu głębokości około 190 m., 
ponosząc śmierć na miejscu. Straż pożarna 
wydobyła zniekształcone zwłoki z szybu.

Paryż bez tramwajów
Dnia 15 marca zosrtanie w Paryżu skaso­

wana i zastąpiona przez linię autobusową 
ostatnia linia tramwajowa. Tą decyzją 
władz miejskich zakończona została w Pa­
ryżu akcja zastępowania tramwajów autobu 
sami, co przeprowadzono ze względu na to, 
że tramwaje poważnie utrudniają komuni­
kację samochodową, łatwo stwarzając za­
tory.

W konkursie szybkości pierwsze miej­
sce zajął por. Pohorecki na Farsie, zdoby­
wając nagrodę ks. Saniehy.

W konkursie pocieszenia pierwszą na­
grodę zdobył por. Wąsocki na Brunetce.

PRZED DWUNASTĄ OLMIPIADĄ 
W TOKIO.

Sztab organizacyjny igzrzysk.
W Tokio utworzony został komitet orga­

nizacyjny dwunastych igrzysk olimpijskich, 
które się odbędą W 1940 roku w stolicy Ja­
ponii. W skład komitetu weszli najwybit­
niejsze osobistości świata politycznego, woj­
skowego, finansowego itd. Prezydentem 
komitetu organizacyjnego wybrany został 
książę lyesato Tokugawa. Wiceprezyden­
tami zostali burmistrz Tokio Toratar* 
Ushizuka i przewodniczący japońskiego ko­
mitetu olimpijskiego gen. Matahiko Oshima. 
Sekretarzem generalnym mianowany został 
baron Keiichi Kubota.

KIEDY NASTĄPI OTWARCIE IGRZYSK?
Sprawa terminu otwarcia igrzsyk olim­

pijskich w 1940 roku w Tokio dotychczas nie 
została zdecydowana. Komitet organizacyj­
ny igrzysk bierze pod uwagę termin pierw­
szego sierpnia. Termin ten nie jest dla u- 
czestników europejskich zbyt pomyślny, 
gdyż w sierpniu panują w Japonii wielkie 
upały. Międzynarodowy komitet olimpijski 
proponował termin 10 września na otwar­
cie igrzysk, ale komitet organizacyjny od­
rzucił tę propozycję, gdyż we wrześniu przez 
Japonię przechodzi zwykle fala wielkich 
burz.
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Śd. Maria Zamoyska
Śp. Maria Zamoyska, odznaczona krzy­

żem komandorskim orderu „Polonia Resti- 
tuta". opiekunka polskich wygnańców w 
Paryżu podczas wojny światowej, autorka 
wielu dzieł religijno-wychowawczych, współ 
twórczyni fundacji „Zakłady Kórnickie", 
poświęciwszy całe życie z niezwykłą ofiar­
nością służbie Bogu i Ojczyźnie, zmarła w 
dniu 23 lutego br. w Kuźnicach (Zakopane). 
Śp. Zmarła urodziła się 14 maja 1860 r. w 

Paryżu, gdzie schronili się na długie lata 
rodzice jej, generał Władysław hr. Zamoy­
ska i Jadwiga z hr. Działyńskich, zmusze­
ni do opuszczenia ojczystej ziemi przez za­
borców po upadku powstania listopadowe­
go. Nie miała jeszcze 8 lat. gdy zmarł oj­
ciec, niestrudzony orędownik sprawy pols­
kiej na emigracji. Z atmosfery rodzinnej 
wynWa głęboką religijność i żarliwy pa­
triotyzm, dwie cechy, uderzające każdego, 
kto zetknął się ze śp. Zmarłą. Objawiała spe 
cjalne uzdolnienia w dziedzinie malarstwa 
oraz śpiewu i w tych kierunkach kształciła 
się w Paryżu u dobrych mistrzów. Wcześ­
niej jednak zainteresowała się sprawami 
wychowawczymi i wzięła udział w realiza­
cji planowanej przez matkę jej Szkoły Do­
mowej Pracy Kobiet.

W roku 1883 osiadła wraz z matką i bra­
tem Władysławem w Kórniku, odziedziczo­
nym po Janie hr. Działyńskim. Tutaj za­
kłada generałowa Zamoyska (um. 4. 11. 1923 
roku) sławną na całą Polskę Szkołę Domo­
wej Pracy Kobiet, a śp. Zmarła współpra­
cuje z nią nad rozwojem i doskonaleniem 
dzieła. Na skutek rugów Bismarcka szkoła i 
jej założycielki tułają się przez dłuższy czas 
aż osiadły na stałe u stóp Tatr w Kuźnicach 
pod Zakopanem, nabytych w roku 1889 wraz 
z dobrami zakopiańskimi przez Władysława 
Zamoyskiego (um. 3. 10. 1924 r.). Na cichej, 
ale owocnej pracy nad wychowaniem ca­
łych pokoleń kobiet polskich w Kuźnicach 
płynęły odtąd lata śp. Zmarłej.

W czerwcu 1914 r. podążyła z matką do 
Paryża. Tam zastał ją wybuch wojny świa­
towej i uniemożliwił powrót. Okres 
wojny światowej to nowe może najpiękniej­
sze karty żywota Marii Zamoyskiej. Zabłys­
nął wówczas w całej pełni płomienny jej 
patriotyzm. W Paryżu rozwinęła iywą dzia­
łalność dla dobra Polski. Dzięki stosunkom 
i wpływom, a przede wszystkim dzięki o- 
fiarności, nie znającej granic zdołała śp. 
Zmarła wydobyć z koncentracyjnych obo­
zów francuskich kilka tysięcy jeńców Po­
laków z armii niemieckiej i austriackiej, co 
więcej, troszczyła się o pracę i utrzymanie 
dla rich i w ciągu wojny prowadziła w Pa­
ryżu Biuro Opieki Polskiej, w którym każ­
dy z potrzebujących rodaków znajdował ra­
dę i pomoc.

W roku 1919 wróciła śp. Maria Zamoyska 
do volnej już Polski i resztę życia oddaje 
w jej służbę z energią, której nie osłabił 
podeszły już wiek. Wespół z matką i bra­
tem przystąpiła do tworzenia fundacji i 
zrzekła się na jej rzecz swego udziału w 
majątku, poprzestając na skromnym doży­
wociu. W końcowym okresie życia intere­
sowała się nadal sprawami szkoły i wycho­
wania. cały swój dochód do ostatniego gro­
sza obracała na zapomogi dla uczącej się w 
szkołach i rzemieślniczej młodzieży, dla 
biednych i chorych założyła warsztaty ki- 
limiarskie, by dać zajęcie i zarobek bezro­
botnym.

Była godną dziedziczką ideałów Wiel­
kiej Polki, a swej matki, generałowej Za­
moyskiej. Cześć Jej świetlanej postaci.

Z ramienia toruńskiego koła „Kuźnicza- 
nek" odprawione zostało nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy śp. Marii hr. Zamoy­
skiej w bazylice św. Jana we wtorek. 2 bm.

Świetle
(s) Położna oskarżona o spowodowanie 

śmierci. Głośna była w ub. roku sprawa a- 
resztowania akuszerki obwodowej p. Em­
my Habierowej w Bukówku, pod zarzutem 
popełnienia przestępstwa z art. 230 i 232 ko­
deksu karnego, nieumyślne spowodowanie 
śmierci pewnej kobiety w Lubodzieżu pod 
Bukówcem.

Na ławie oskarżonych znalazły się wy­
żej wymieniona położna oraz jej siostra 
Małgorzata. Przed Sądem Okręgowym ba-s 
wiącym tu na sesji wyjazdowej przewinę­
ło się 20 świadków, przeważnie kobiet, mie­
szkańców wiosek: Bukówca. Lubodzieża, 
Gruczna. Siemkowa i Branicy; poza tym 
przesłuchano trzech biegłych.

Rozprawa odbyła się przy drzwiach zam 
kniętych, lecz nie wykazała ona winy o- 
skarżonych, to też sąd ogłosił wyrok uwal­
niający, rehabilitując obie oskarżone w o- 
pinii publicznej.

— (ś) Wizytacja drużyny harcerskiej. — 
Ks. podharcmistrz Szybowski ze Świecia 
przeprowadził wizytację drużyny harcers­
kiej w Jeżewie, przy szkole powszechnej 
istniejącej; w związku z czym odbyła się 
reorganizacja drużyny, liczącej 36 druhów, 
podzielonej na trzy zastępy. Drużynowym 
został drh Tadeusz Noga z Jeżewa, przybo­
cznym — drh Sankiewicz Wacław z Lasko- 
wic. Opiekunami drużyny są pp naucz. 
Schmelter Zygmunt z Jeżewa i Pszczoliń- 
ski Maks, z Laskowic.

— (S) Po walnym zebraniu Tow. Pszcze­
larzy. Tow. Pszczelarzy na Śwlecie i okolicę 
odbvlr swe walne zebranie; przewodniczył 
p. Smagłowski nacz. poczty z Terespola. 
Do nowego zarządu weszli pp. Aug. Kralew 
ski ponownie jako prezes, Stanisław Kufel 
zast.. Br. WiśniewskLsekretarz, Jan Gregor 
kiewicz skarbnik, Scnmidtke i Michalak ko 
misja rewizyjna.

szary żołnierz zgłasza de pierwszy 
Hogny dar żołnierzy-szeregowych na Fundusz 

Obrony Narodowe!
Zaledwie zdołaliśmy donieść o utwo­

rzeniu się pomorskiego komitetu Fun­
duszu Obrony Narodowej, który odbył 
swe inauguracyjne zebranie w ub. czwar 
tek, a już dowiadujemy się o wspania­
łym oddźwięku jaki znalazło hasło u- 
zbrojenia Pomorza.

Oto w jednym z pułków’ artylerii lek­
kiej sami tylko żołnierze - szeregowi

(bez oficerów i podoficerów) zebrali na 
F. O. N. odrazu pokaźną sumę 1094 zł. 
Pomiędzy poszczególnymi bateriami puł 
ku odbywał się formalny wyścig, kto 
zbierze więcej.

Za przykładem prostych żołnierzy 
oddających swój groszowy żołd na do­
zbrojenie armii pójdą niewątpliwie sze­
rokie rzesze społeczeństwa cywilnego.

Zaprosili Pana Prezydenta na ojca chrzestnego 
U dwóch rodzin narodzenie siódmego syna

(ś) W ostatnich kilkunastu dniach zano­
towano w powiecie świeckim aż dwa uro­
dzenia siódmych synów i to w rodzinach 
sfer niezamożnych.

W obu wypadkach zwrócili się szczęśli­
wi rodzice do Pana Prezydenta Rzeczypo­

spolitej prof. Ign. Mościckiego z prośbą o 
przyjęcie godności ojca chrzestnego.

Ojcami siódmych synów są: robotnik 
Leon Osiński w Grucznie i zagrodnik Kon­
rad Kufel w Jędrzejowie pod Lnianem.

Wszechstronną działalność Pomor­
skiej Izby Rolniczej

x uznaniem podnoszono n
Pod przewodnictwem prezesa Doni- 

mirskiego, odbyło się doroczne budżeto­
we posiedzenie Rady Pomorskiej Izby 
Rolniczej, przy bardzo licznym udziale 
radców, p. Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych reprezentował p. naczelnik Szte 
kieL

P. dyr. inż. Buczek w obszernym 
szczegółowym sprawozdaniu omówił 
działalność Izby Rolniczej za ostatni o- 
kres oraz przedstawił plan pracy Izby 
na przyszły rok budżetowy 1937-38. Prze­
dłożony plan pracy wywołał bardzo o- 
żywioną dyskusję, w której z uznaniem 
podkreślano wszechstronność Izby Rol­
niczej w kierunku podniesienia produ-

i posiedzeniu bu dieto wy m
kcji i obrony interesów rolnictwa. Na 
szczególną uwagę zasługują projekty, 
dotyczące rozszerzenia działu pracy w 
dziedzinie ogrodnictwa i łąkarstwa o- 
raz rozszerzenia opieki nad osadnic­
twem. Podniesiono również konieczność 
zapewnienia hodowli zwierząt gospo­
darskich opłacalności przez obniżenie 
kosztów produkcji, w szczególności cen 
otrąb.

Preliminarz budżetowy na rok 1937-38 
został z nieznacznymi tylko zmianami 
przyjęty.

W budżecie nadzwyczajnym Rada I- 
zby uchwaliła zakupno nieruchomości 
na pomieszczenie biura Izby Rolniczej.

Wybitni uczeni z całej Polski 
w Gdyni 

Zebrania Komisyj Naukowych Instytutu Bałtyckiego
W dniach 14 i 15 marca odbędą się w 

Gdyni, w lokalu Instytutu Bałtyckiego przy 
ul. Świętojańskiej 23, zebrania Komisyj Ge­
ograficznej i M»rskiej tegoż Instytutu, przy 
współudziale wybitnych uczonych, profeso. 
rów uniwersytetów polskich a członków 
wspomnianych Komisyj, oraz przedstawi­
cieli władz i instytucyj zainteresowanych.

Ogółem odbędą się trzy posiedzenia, a 
mianowicie zebranie Komisji Geograficznej 
w niedzielę 14 bm. o godz. 11-ej, wspólne ze­
branie Komisyj Morskiej i Geograficznej w 
ten sam dzień o g°dz. 17-ej, wreszcie w po­
niedziałek 15 bm. o godz. 11-ej zebranie Ko­
misji Morskiej.

Z porządku obrad tych zebrań zasługują 
na uwagę niektóre punkty, mogące wzbu­
dzić zainteresowanie szerszych warstw spo­
łeczeństwa. I tak na posiedzeniu Komisji 
Geograficznej dyrektor Instytutu Bałtyckie­
go, dr. Borowik, złoży sprawozdanie z dzia­
łalności Instytutu w dziedzinie badań ge­
ograficznych, poczem prof. dr. Zaborski oce­
ni publikacje geograficzne Instytutu. Spe­
cjalnym zagadnieniom geograficznym będą 
poświęcone dwa referaty: B. Polkowskiego 
„Tymczasowe wyniki spisu ludności m. 
Gdyni z dnia 19 maja 1936 r.“ i Dr. A. Wrzo­

Tydzień Uniwersytetu Poznańskiego 
w Bydgoszczy i na Pomorzu

Brodnica: niedziela 7. bm. godz. 20 aula 
gimnazjum państw, doc. U. P. dr. Wiktor 
Steffen — „Pieśń polska na Warmii i Ma­
zurach";

Bydgoszcz: niedziela 7. bm. godz. 18, 
aula gimnazjum Humanistycznego przy ul. 
Grodzkiej, doc. U. P. dr. Hieronim Markow­
ski — „Poznawanie charakteru z rysów 
twarzy wedle nauki greckiej" (z przeźro­
czami);

Chełmno; niedziela, 7 bm. godz. 17. aula 
gimnazjum państwowego męskiego, prof. 
U. P. dr. Jan Sajdak — „Rzym w starożyt­
ności a dzisiaj";

Chojnice: niedziela 7 bm. godz. 16,15. au 
la gimnazjum państwowego męskiego, prof. 
U. P. dr. Józef Kostrzewski — „Zatopiona 
wieś prasłowiańska w Biskupinie" (z prze­
źroczami) ;

Gdańsk; czwartek 4 bm. godz. 20, gmach
b. Dyrekcji Kolejowej Am OHvaer Tor 2-4. 
I piętro, wejście główne, prof. U. P. dr. Ta­
deusz Grabowski — „Współczesna literatura 
polska.";

ska „Porównawcze opracowanie pod wzglę­
dem geograficzno-gospodarczym portów bał 
tyckich".

Na wspólnym zebraniu Komisyj Morskie, 
i Geograficznej dyr. J. Borowik, sekretarz 
Naukowych Zjazdów Pomorzoznawczych, 
przedłoży sprawozdanie z prac przygoto­
wawczych do V-go Naukowego Zjazdu Po- 
morzoznawczego, który odbędzie się we 
Lwowie jesienią r. b. Tematem Zjazdu bę­
dzie: „Gdynia jako port narodowy".

Obrady Komisji Morskiej będą się toczyły 
głównie dokoła sprawozdania dyrekcji In­
stytutu. ze szczególnym uwzględnieniem or­
ganizacji i prac Gospodarczego Archiwum 
Morskiego, oraz referatów St. Ołtarzewskie­
go (..Określenie udziału poszczególnych ban­
der w przewozach towarów do danego por­
tu") i Dr. A. Gazeta („Szacunek wartości 
usług morskich").

Wyniki obrad Komisyj i uchwały powzię 
te na zebraniach podamy w swoim czasie 
do wiadomości publicznej. Równocześnie w 
poniedziałek dn. 15 marca o godz. 17. odbę­
dzie się pierwszy raz na terenie Gdyni 
wspólne posiedzenie Kuratorium i Zarządu 
Instytutu.

Gdynia: piątek 5. bm. godz. 19, aula gim 
nazjum Iow. Szkoły Średniej, ul. Morska, 
prof. U. P. dr. Tadeusz Grabowski: „Współ­
czesna literatura polska";

Grudziądz; niedziela 7. bm. godz. 17, aula 
gimnazjum przy ul. Trynkowej, adiunkt 
Arch. Państw, w Poznaniu — „Grudziądz 
podczas, najazdu Gustawa Adolfa";

Kościerzyna: niedziela 7 bm. godz. 19, 
aula gimnazjum państw., prof. U. P. dr. 
Kazimierz Chodynicki — „Geneza bolszewiz 
mu";

Tczew: niedziela 7 bm. godz. 17. aula 
gimnazjum państw, męskiego, prof. U. P. 
dr. Tadeusz Silnicki — „Hiszpania, kraj i 
kultura" (z przeźroczami).

Toruń: piątek 5 bm., godz. 19.30, gimna­
zjum im. Kopernika, prof. U. P. dr. Kazi­
mierz Tymieniecki — „Czy szlachta polska 
stroniła od miast".

Wstęp na poszczególne odczyty 30 i 15 
groszy (w Gdańsku 30 i 15 fen. w Toruniu 
25 i U wosey).

Wisła pod Toruniem ruszyła
Nigdzie nie tworzą się zatory

W dniu 28 lutego br. na Wiśle lodo- 
łamacze pracowały przy usuwaniu tafli 
lodowych, leżących na piaskach na od­
cinku kim. 818 do kim. 797 w pobliżu 
Chełmna. Od godz. 10-tej zaczęły się lo­
kalne przesunięcia pokrywy lodowej, 
więc lodołamacze z powodu odrywają­
cych się większych tafli lodowych mu- 
siały schronić się do portów.

W dniu 1 marca na odcinku od miej­
scowości Korabniki na kim. 684 do Sil­
na kim. 718 pokrywa lodowa utrzymu­
je się. Od Silna do Przyłubia kim. 751 
utrzymuje się lód tylko na odcinku 3 
kim., a poza tym płynie kra całą szero­
kością. O godz. 10-tej ruszył lód na od­
cinku od Przyłubia do Fordonu kim. 
776,5 na całej szerokości i płynie, mając 
15 kim. rzeki wolnej od lodów. Od kim. 
792 aż do Chełmna kim. 804 lód utrzymu­
je się nadal. Woda na górnej Wiśle zwoi 
na przybiera. W Toruniu stan wody 
plus 3,26, tj. 1,80 m. ponad koroną trian­
gulacyjną. O godz. 14-tej w Toruniu lo­
dy ruszyły, nie tworząc nigdzie zatorów 
wskutek wysokiego stanu wody.

Brodnica
— Zebranie walne Koła Związku Ofi­

cerów Rezerwy odbyło się w dniu 24 ub. 
m. w sali Hotelu Polskiego. Porządek 
obrad obejmował sprawozdania zarzą­
du: komisji rew., plan pracy na rok przy 
szły i wybór nowych władz. Wybrano 
ponownie ustępujący zarząd ze zmianą 
jedynie wiceprezesa, którego funkcj'ę 
wobec ustąpienia kpt rez. dr. Maćkow­
skiego objął por. rez. Bielawski.

Świekato wo, now. świecki
(s) Akademia papieska. Ub. niedzieli, 21 

ub. m. zaraz po nabożeństwie., odbyła się a- 
kademia ku czci 15-tej rocznicy koronacji 
Ojca św. Piusa XI; akademię przygotowała 
Parafialna Akcja Katolicka. Program wy­
pełniły: słowo wstępne ks. Reszkego, refe­
rat p. Oparki, produkcje chórów miejsco­
wego KSM męskiego i żeńskiego oraz de­
klamacje.

Udział parafian w akademii był bardzo 
liczny.

Podoćrz
— Walne zebranie Związku Strzeleckie­

go — oddział żeński. W ub. niedzielę odbyło 
się pod przewodnictwem prezeski oddziału 
żeńskiego M. Kobędzowej roczne walne ze­
branie oddziału żeńskiego. Na przewodni­
czącego walnego zebrania wybrano prezesa 
oddziału męskiego, ob. Wł. Piątka. Po spra­
wozdaniu zarządu z całorocznej działalno­
ści i krótkiej dyskusji wybrano nowy za­
rząd w składzie: prezeska ob. Maria Połczyń 
ska, sekretarka ob. Czyżniewska, skarbni­
czka ob. M. Kobędzowa.

— Uwaga Rezerwiści! W czwartek dnia 
4 marca o godz. 17.30 w sali rady miejskiej 
odbędzie sie miesięczne zebranie Koła Re­
zerwistów. Każdy rezerwista winien w ze­
braniu brać udział. Apeluje się do tych re­
zerwistów, którzy jeszcze nie wstąpili do 
Koła o zapisanie się na członków Związku.

— Tenis stołowy w Związku Strzeleckim. 
W ub. czwartek drużyna ning-pongowa ZS 
oddział Podgórz (mistrz miasta Podgórza na 
nok bieżący) rozegrała mecz towarzyski z 
drużyną KPW Pomorzanin Toruń wygry­
wając w stosunku 5:4 dla ZS. Mecz rozegra­
no w świetlicy KPW przy dworcu Toruń- 
Frzedmieście. Ta sama drużyna rozegrała 
również mecz z I drużyną Organizacji Mło­
dzieży Pracującej w stosunku 9:0.

*Z Rocznego Walnego Zebrania 
Sokoła

Dnia 25 lutego o godz. 20 w restauracji 
„Wiarus" odbyło się roczne walne zebranie 
gniazda Sokola w Podgórzu. Na wstępie pre 
zes Aleksy Ostrowski powitał prezesa Okrę­
gu druha Jana Sobeckiego i skarbnika O- 
kręgu druha Jana Kilanowskiego.

Na przewodniczącego walnego zebrania 
powołano p. Józefa Nowaka. Po bardzo ob­
szernym sprawozdaniu z całorocznej działał 
ności które zdawali prezes druh Aleksy O- 
strowski, sekretarz druh Stefan Szatkowski 
i skarbnik druh Jankowski po krótkiej dy­
skusji nad sprawozdaniem, na wniosek ko­
misji rewizyjn. udzielono ustępującemu za­
rządowi pokwitowania. Po czem na wniosek 
komisji-matki wybrano na prezesa druha 
Aleksego Ostrowskiego, na wiceprezesa dru­
ha Egona Esden - Tempskiego oraz człon­
ków zarządu druhów Felchnerowskiego St« 
fana, Szalkowskiego, dr. Balewskiego, ma 
gistra Balewskiego, Hendrykowskiego i Wet 
nera. Do komisji rewizyjnej powołano dru­
hów Józefa Nowaka i Jankowskiego. Dalej 
druh Czerwiński z Torunia wygłosił bardzo 
dobrze opracowany i treściwy referat pod 
tytułem: „Zaślubiny Bałtyku" a druhowi/
wysłuchali go w skupieniu i referenta ob 
darzyli hucznymi oklaskami. Na zakończe­
nie przedstawiciele okręgu złożyli nowowy- 
branemu zarządowi serdeczne życzenia. W 
zebraniu bralv udział sokolica.
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
Na ogół chmurno, miejscami drobne opady. Chło­

dniej. W dzielnicach wschodnich lekki mróz, poza 
tym w ciągu dnia odwilż. ...Umiarkowane wiatry południowo * wschodnie,

STAN WODY W WIŚLE
Dnia 1 bm. stan wody w Wiśle wynosił o godzi­

nie 7-mej rano (w nawiasach stan wody z dnia po­
przedniego): Kraków — 1,62 (2,32); Zawichost + 
2,55 (2,66); -Warszawa + 2,84 (3,05); Płock + 3,04 
(3,00); Toruń + 3,26 (3,71); Fordon 4- 4.20 (3,85); 
Chełmno + 2,10 (2,26); Grudziądz + 2,06 (2,46); Ko- 
rzeniewo + 2,34 (2,52); Piekło + 2,00 (1.82); Tczew 
4. 2,18 (1,86); Einlage 4 2,42 (2,30); Schiewenhorst 
4 2,44 (2,46).

Temperatura wody w Wiśle 4 0,5 (0.4),

Z miasta
— Kradzież z mieszkania. Nieznani spraw 

cy dostali się przy pomocy podrobionego 
klucza do mieszkania p. Ziarnka zam. przy 
ul. Grunwaldzkiej 151. Złodzieje przez niko­
go niezauważeni wynieśli z mieszkania 
wszystką bieliznę oraz garderobę męską i 
damską, ogólnej wartości przeszło 800 zł. 
Policja wszczęła energiczne dochodzenia, 
abv ująć sprawców tej kradzieży.

— Spłoszony złodziej. W nocy z dnia 27 
na 28 ub. m. nieznany osobnik wybił bocz­
ną szybę w oknie wystawowym zegarmistrza 
p. Nowickiego H. przy ul. Podwale. Spłoszo­
ny przez zbliżającego się stróża nocnego, 
złodziej znikł w ciemnościach nocy, tak, że 
nie zdążył nic skraść z wystawy.

— pożar. W nocy z soboty na niedzielę z
niewyjaśnionych dotychczas przyczyn pow­
stał pożar w mieszkaniu pracownika PKP 
p. Szeflera Alojzego przy ul. Saperów 79. 
Ogień strawił bieliźniarkę z bielizną, oraz 
firany przy oknach. Zaalarmowana straż 
pożarna w krótkim czasie pożar zlokalizo­
wała. Straty sa nieznaczne.

— Brak prądu. W sobotę dnia 27 lutego 
okol? godz. 12 w południe. Bydgoszcz przez 
kilka minut pozbawiona była prądu elek­
trycznego Przyczyną defektu było zepsucie 
się w Elektrowni Miejskiej wyłącznika au­
tomatycznego.

— Złamanie ręki. Uczeń szkolny Bogdan 
Bielicki lat 11 zam. przy ul. Jasnej 37, ja- 
dąc rowerem. na ulicy Grunwaldzkiej uległ 
nieszc^śliwemu wypadkowi. Uderzając o 
kamień, spadł z roweru, odnosząc skompli­
kowane złamanie lewej ręki. Karetką pogo­
towia odwieziono chłopca do Lecznicy Miej­
skiej.

ZEBRANIA — ODCZYTY.
— Po zamachu na ks. dr. Trzeciaka. Za­

powiedziane wykłady ks. dr. Trzeciaka u- 
legły na skutek zamachu małemu opóźnie­
niu. Wykłady jednak odbędą się. Zamówie­
nia na bilety (1 zł. na jeden wykład. 150 zł. 
na 2 wykłady) przyjmuje B. O. Caritas, ul. 
Cieszkowskiego 6, tel. 22-92.

Roczne walne zebranie Stow. 
Restauratorów w Bydgoszczy
W tych dniach odbyło się walne zebra­

nie Stow. Restauratorów, w nadzwyczaj 
podniosłym nastroju.

Zebranie zagaił p. Teodor Kocerka, wi­
tając p. radcę Izby Przemysłowo-Handlowej 
Jóźwlaka z Poznania, prasę miejscową i 
członków. Przez powstanie uczczono pamięć 
zmarłych członków i członkiń. Przewodni­
czącym zebrania został p. Jóźwiak.

Po odczytaniu protokółu i złożeniu spra­
wozdań, zarządowi udzielono jednomyślnie 
absolutorium, po czym przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu.

W skład zarządu weszli pp.: Teodor Ko­
cerka — prezes, dyr. Śmigielski — wicepre­
zes. p. radca Małecki — sekretarz, A Deja 
— skarbnik. Walery Gonczerzewicz — zast. 
sekretarza. Ławnikami zostali pp.: W. 
Kujawski, B. Nowak, S. Żółkiewicz, Kowal­
ski i Deja. Komisję rewizyjną tworzą pp.: 
Cymmer, Sentkowski i Deja.

W wnioskach zarządu omówiono sposób 
uczczenia jubileuszu członków.

Na zakończenie zebrania, wygłosił p. Jó­
źwiak referat, w którym wskazał na konie­
czność całkowitego odseparowania się od 
żydów, którzy przynoszą tylko wstyd facho­
wi resfanrafnrskicmu. Referat p. Jóźwlaka 
rzęsiście był oklaskiwany przez zebranych.

Niebezpieczny karambol
W dniu 1 marca bm. w godzinach ran­

nych nastąpiło silne zderzenie samochodu o- 
sobowego z tramwajem na przedmieściu 
Wilczaku.

Samochód wyjeżdżający z warsztatu re- 
peracyjnego p. Goerkego przy ul. Nakiel- 
skiej 24 przez nieuwagę wpadl na tramwaj, 
zdążający w kierunku miasta i wciśnięty 
został między tramwaj i drzewo. Wskutek 
przygniecenia przez tramwaj karoseria sa­
mochodu została kompletnie zniszczona. Szo 
fer samochodu cudem uniknął śmierci.

Niebezpieczny ten karambol spowodował 
blisko dwugodzinną przerwę w komunika­
cji tramwajowej, gdyż samochód trzeba było 
wyciągać przy pomocy specjalnie sprowa­
dzonej windy. Zniszczony samochód był wla 
snością warszawskiego przemysłowca p. 
M 1. Szymańskiego, a kierowany był przez 
szofera Sklepika z Warszawy.

Dochodzenia policyjne wvkaża. kto Do­
nosi winę wypadku.

Gawędy
Najlepszy balsam

Na Rynku Marszałka Piłsudskiego pro­
wadziło dwóch robotników następującą roz­
mowę:

— No, jak tam, masz już pracę?
— Nie, ale w tych dniach mam ją otrzy­

mać. Najwyższy czas, że zacznę pracować 
bo to chodzenie po ulicy obrzydło mi zupeł­
nie.

— I ja również w tym tygodniu rozpocz- 
nę pracować. Nareszcie skończą się dni 
smutku i udręki. Człowiek ma zupełnie in­
ną chęć do życia. Nie masz pojęcia, jak bar­
dzo cieszy się Antoni, który już zaczął pra­
cować.

— Nawygadywał on dosyć na wszystko i 
wszystkich. Ale teraz jest zadowolony i 
uśmiechnięty. Zdawało mi się zawsze, że jest 
on socjalistą, ale teraz się przekonałem, że 
tylko bezrobocie nastrajało go na czerwono.

W dniu 28 ub. m. odbył się walny 
zjazd rady okręgowej sokolstwa w sali 
restauracji „Sportowej" przy ul. Mar­
szałka Focha.

Obrady zagaił prezes okręgu p. A. 
Malczewski, który na wstępie poświę­
cił kilka słów idei sokolej, a następnie 
powitał przedstawicieli władz sokolich |

Bilans rocznej pracy sokolstwa 
w okręgu 5 dzielnicy pomorskiej w Bydgoszczy

Redaktor „Dziennika Bydgoskiego** 
skazany za zniewagę na 7 dni aresztu i 2200 zł 

grzywny
Swego czasu umieścił „Dziennik Byd­

goski", artykuł, znieważający w bar­
dzo niesmaczny sposób, p. red. mgr. Ka­
zimierza Kretowicza i usiłujący zohy­
dzić go w opinii publicznej. Autorem 
tegoż artykułu był p. Henryk Kominek.

Znieważony p. red. mgr. Kretowicz 
odwołał się do Sądu w Bydgoszczy, przed 
którym oskarżony red. Kuminek tłóma- 
czył się, że nie poczuwa się do winy i 
nie uważa napisanego artykułu za o- 
braźliwy, jakkolwiek użył słów ostrych 
i dosadnych.

W tych dniach toczyła się rozprawa 
karna przeciwko p. Kuminkowi przed

Dwa interesujące odczyty 
w Bydgoszczy

Czysty dochód przeznaczony na pomoc zimową 
dla bezrobotnych

W środę, dnia 3 marca br, o godz. 19,30 
w auli Państwowego Gimnazjum Humani­
stycznego przy ulicy Grodzkiej, wygłosi 
znany prelegent prof. Jan Kwieciński wy­
kład, ziożony z dwóch części na tematy:

Ij „Geniusz świata zbawcą narodu i ludz­
kości",

2) „Harmonia społeczna jako rozwój e- 
wolucyjny — trwała zgoda — powszechny 
dobrobyt ‘.

Odczyty te profesor Jan Kwieciński wy­
głosił już 118 razy, 1 to w czasie od 10. 4. 
1936 r. do 26. 2. 1937 r. na terenie Wielko­
polski, Śląska, Małopolski i Pomorza. Wzbu­
dziły one wszędzie duże zainteresowanie, bo 
każdy ze słuchaczy nabierał całkowitego 
przekonania, że ..lepsze jutro" rychło nadej­
dzie. o ile wcielimy w życie zbawczą ideolo­
gię Hoene-Wrońskiego, bo możemy i powin­
niśmy usunąć bezrobocie raz na zawsze.
W pierwszym odczycie (trwa on około 

pół godziny), słuchacze poznają syntezę 
zbawczej ideologii największego geniusza 
świata, naszego rodaka Wielkopolanina 
Hoene-Wrońskiego i wogóle jego niezrów­
naną, wszechstronnie pożyteczną twórczość, 
która dziś niestety jest mało znana, a w dru 
gim — dziewięć idei — reform opartych na 
zasadach najwyższej nauki — filozofii ab­
solutnej Hoene-Wrońskiego.

Dziewięć tych idei — reform stanowi syn­
tetyczny, harmonijny, realny 1 łatwy do u- 
rzcczywistnienia w życiu program, bo rych­
łą umcżliwi nam polepszyć i stale potęgo­
wać powszechny dobrobyt gdyż ten nie zna 
granic rozwoju, a Polska jest bardzo zaso­
bna w bogactwa przyrodzone.

Cysty dochód przeznaczony jest na po­
moc zimową dla bezrobotnych miasta Byd-

Kiedy otrzymał pracę, zmienił się do niepo- 
znania.

— A widzisz, zawsze mówiłem, że praca 
C najlepszy balsam na krzykaczy i wich­
rzycieli. Nie byłoby u nas żadnego komuniz­
mu, gdyby nie było biedy i bezrobocia.

— Oczywiście. My Polacy jesteśmy wro­
gami ustroju bolszewickiego. Mamy też tyle 
rozumu, że demonstracjami i manifestacja­
mi naszej doli nie polepszymy. Przeciwnie, 
możemy ją nawet sobie pogorszyć.

— Niech tam sobie czerwoni towarzysze 
krzyczą, ile im się podoba. My tutaj w Byd­
goszczy na len ich słodkich słówek nie pój­
dziemy, bo wiemy, że są to przeważnie agi­
tatorzy, którzy otmrmnia forsę z Bolszewik

— I ja tak myślę- Główna rzecz, że otrzyma 
my pracę. A polityką niech się zajmują 
inni.

i sportowych, delegatów oraz sympaty­
ków sokolstwa.

Zarząd Dzielnicy Pom. reprezentował 
p. dr. Prais, Miejski Kom. W. F. i P. W. 
repr. p. prof. Albrycht.

Przewodnictwo zebrania objął p. 
prof. Albrycht, ławnikami byli pp.: Dyb- 
czyński z Szubina i Weklińska z Fordo­

Sądem Apelacyjnym w Poznaniu, ja­
ko instancją odwoławczą, który stanął 
na stanowisku, że oskarżony współpra­
cownik „Dziennika Bydgoskiego" dopu­
ścił się ciężkiej zniewagi i skaza! p. 
red. Kuminka na 7 dni bezwzględnego 
aresztu oraz na 200 zł. grzywny.

Wyrok powyższy jest najlepszym do­
wodem, w jaki to sposób „Dziennik Byd­
goski" postępuje wobec niewygodnych 
sobie osób i wobec swych przeciwników 
politycznych.

Nie pierwszy to i nie ostatni wyrok 
za zniesławienie bliźnich na łamach 
„Dziennika Bydgoskiego", 

goszczy. Geny biletów od 25 gr. do 2 zŁ 
sprzedaje uprzednio sekretarz i kasjerka 
prelegenta, wcześniej zaś nabywać można w 
sekretariacie Państwowego Gimnazjum Hu­
manistycznego przy ul. Grodzkiej.

Na dokończenie zbożnego dzieła 
Wielka wenta na kościół w Brzóz e

Ludność polska i katolicka gminy zbio­
rowej Bydgoszcz, składającej się z 21 wio­
sek nie posiadała dotychczas ani jednego 
kościoła katolickiego, natomiast aż 3 ko­
ścioły ewangelickie. Przeważa tam liczeb­
nie w znacznej mierze ludność narodowo­
ści niemieckiej, która w dodatku jest ma­
jątkowo silniejsza.

Otoczenie to wywierało pód względem 
religijnym i narodowym bardzo szkodliwy 
wpływ na zamieszkałych tamże Polaków.

Zdając sobie sprawę z grożącego niebez­
pieczeństwa, postanowiło społeczeństwo po­
wiatu bydgoskiego pobudować w gromadzie 
Brzoza kościół pod wezwaniem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, Królowej Korony 
Polskiej, który miał być twierdzą i symbo­
lem polskości wśród niemczyzny taanże za­
mieszkałej.

Inicjatywę tę przyjęła cała ludność bez 
względu na przekonania i stanowiska spo­
łeczne z niebywałym zapałem tym więcej, 
że kościół ten miał być zarazem wyraże­
niem hołdu dla powstańców poległych w o- 
bronie Ojczyzny na pobojowisku brzozow­
skim w walkach z Grentzschutzem.

DYŻUR APTEK
Dyżur aptek. Od 1 do 7 bm. «4ełni: Apte­

ka pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwiedzia 11, 
tel. 3050: Apteka pc-d Koroną, rl. Dworcowa 
48, tel. 3301.

i
TEATR

Dziś, we wtorek oraz dni nafit. do czwartku 
włącznie, na afiszu współczesna sztuka La- 
very ego p. t. „Pierwszy Legion" czyli „Wia­
ra i wiedza" w koncertowo zgranym zespole,

KINA
ADRIA: „Bufallo Bill" i nadprogram. 
APOLLO: „Bengalski tygrys" i nadprogram. 
BAŁTYK: „Postrach Meksyku" i „Złotowło­

sy Brzdąc".
KRISTAL: „Hotel Savoy 217“ i nadprogram. 
MARYSIEŃKA: „Ramona" z Lorettą Young 
REWIA: „Dzisiejsze czasy" z Charlie Chap­

linem, „Kariera" z Martą Eggerth.

JTa swlacft Jemidy
ROK WIĘZIENIA ZA SPRZENIEWIERZE­

NIE 1.800 ZŁOTYCH
Sąd w Bydgoszczy rozpatrywał sprawę 

35-letniego żyda Taubego, zam. przy ulicy' 
Paderewskiego 1, oskarżonego o sprzenie­
wierzenie 1.800 zł na szkodę żydowskiej fa­
bryki „Silva" w Łodzi.

Taube skazany został na rok bezwzględ­
nego więzienia. Nadto Sąd zawyrokował po­
wództwo cywilne dla „Silvy“ w wysokości 
1.800 zł.

nu, sekretarzem — p. Wł. Woźniak.
Po odczytaniu protokółu z ostatniego 

walnego zebrania, oraz złożeniu sprawo­
zdania komisji rewizyjnej, w dyskusji, 
zabrał głos p. dr Prais, który w imieniu 
zarządu Dzielnicy pochwalił owocną 
działalność sokolstwa Okręgu 5-go. Jak 
ze sprawozdań Okręgu 5-go wynika,
praca była nadzwyczaj bogata w plony. 
Oprócz pracy przy organizacji zlotu ju­
bileuszowego w Bydgoszczy, przewod­
nictwo okręgu podniosło szereg gniazd 
sokolich pod względem technicznym i o- 
światowym.

Ogólny stan pracy okręgu przedsta­
wia się bardzo bogato. Okręg składa się 
z 21 gniazd, skupiających ogółem 940 
członków. Gniazda posiadają 24 sztan­
dary, 6 bibliotek i 5 boisk. Majątek w 
ruchomościach wynosi 17.977 zŁ, w ka­
pitałach 15.605. Ogólny dochód gniazd 
wynosił — 16.592 zł., rozchód — 15-304 
zł. Stan kasy wykazuje nadwyżkę 
1282,36 zł.

Po wyczerpującym sprawozdaniu u- 
chwalono zarządowi jednogłośnie abso­
lutorium.

Sk ad przewodnictwa uzupełniono 
przez wybór pp.: prof. Albrychta, Gosi- 
nieckiego i Cieplucha. Do komisji rewi­
zyjnej wybrano pp.: Stróżyńskiego, Mę­
czeńskiego 1 Grajnerta. Sąd honorowy 
tworzą pp.: Żółkiewicz, prof. Albrychto- 
wa, dr. Kawczyński, Majewski, Kamiń­
ski, Cyganek, Nowacki i S. Malczewski.

W dalszym ciągu obrad poruszono 
szereg spraw organizacyjnych, oraz u- 
chwalono, że przyszły zjazd okręgowy 
odbędzie się w Bydgoszczy w dniu 23 
maja br. W tym dniu obchodzi Sokół 
Żeński w Bydgoszczy 10-lecie swego ist­
nienia.

I Celem zrealizowania tychże zamierzeń, 
utworzył się w dniu 27 stycznia br. Komi­
tet, który zawdzięczając życzliwemu popar­
ciu i ofiarności wszystkich sfer społeczeń­
stwa, instytucyj, stowarzyszeń i samorządu 
powiatowego, doprowadził budowę kościo­
ła do skutku z wy!’tkiem plebanii. Zebra­
ne fundusze nie wystarczyły jednak nieste-. 
ty na pokrycie licznych zobowiązań i w 
chwili obecnej nie posiada Komitet jakich­
kolwiek zasobów na kontynuowanie tego 
zbożnego dzieła.

Aby przyjść z pomocą akcji ukończenia 
tego zbożnego dzieła, powstałego z ofiarno­
ści wiernych, zwołuje Komitet budowy ko­
ścioła w dniu 3 marca br. o godz. 11 posie. 
dzenie w sali sejmiku powiatowego w Byd­
goszczy, dla obmyślenia sposobów uzyska­
nia dalszych środków dla zasilenia fundu­
szów kościelnych.

Tematem obrad będzie omówienie urzą­
dzenia na ten cel wielkiej wenty wielkano­
cnej, która odbyć się ma w Bydgoszczy, w 
dniu 21 marca 1937 r. p'»d protektoratem J. 
W. Pani stamteiny Helenv Suskiei.
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POSIADA TAK PRECYZYJNE STROJENIE
M Za naciśnięciem gałki 

eliminujemy sz ’ ’ ’
cenią podczas

nery i zn: 
strojenia.

gałką. przesu-Obracając 
wa się szybko 
w kierunku żądanej stacji, po 
czym następuje automatyczne 
zwolnienie ruchu strzałki umożli­
wiające dokładne strojenie.

Strojenie zakończone, gdy 
dla danej stacji nastąpi najniż­
sze odchylenie Wskaźnika.

II ILI PS Jn/icr
Giełdy

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
Dewizy 

z dnia 1 marca 1937 r.
Belgia 88,90—89,08—88.72; Berlin 212,38—212,78 

—211,94; Gdańsk 100,00—100,20—99,80; Amsterda 
289,00—289,70—288,3; Kopenhaga 115,2—115/
114,91; Londyn 25,78—25,85—25,71; Nowy Jork — 
ki 5,27 trzy czwarte — 5,29—5,26 i pół; kabel 5,28 
_ 5,29 1 ćwierć — 5,26 trzy czwarte; Oslo 129,55— 
129,88—129,22; Paryż 24,53—24,59—24,47; Praga
18,41—18,46—18.36; Sztokholm 133,00—133,33—132,67; 
Zurych 120,35—120,65—120,05; Wiedeń 99,20—98,80; 
Mediolan 27,85—27,95—27,75; Helsinki 11,43—11,37; 
Montreal 5,28 trzy czwarte — 5,26 i ćwierć.

Tendencja słabsza.

Akeje
Bank Polski 100,00—99,50—100,00; cukier 28,25; 

węgiel 20,00—20,88; Lilpop 13,00—13,25; Ostrowiec 
29,00; Starachowice 33,25—33,00; Haberbusz 35,00 
—35,25; Lombard bez kuponu 1938.

Tendencja słabsza.

Papiery procentowe
3 proc, poż, inw. 1-sza em. 63,75 serie nienotow.; 

S proc. poż. inw. 2-g em. 64,75 serie 85,00 ; 5 proc, 
konwers. 53,75—-53,25; 6 proc. doi. 48,00—46,20; 7 
proc, stabilizacyjna 361,00 kupon 68,55; 4 proc, 
konsolid. 50,00—48,00—47,50—48,00 trzy oet dr.; 8 
proc. Przem. PoL 88,00 ; 8 proc, ziemskie doL gwar, 
kupon 28,35 ; 4 i pół proc. ziem. 49,00—48,75; 5 proc. 
Warszawy Nowe 54,50—54,25—54,38; 5 proc. Łodzi 
Nowe 50,00 ; 5 proc. Piortkowa Nowe 47,25; 5 1 pół 
proc. obi. Warszawy 7-ma em. 56,00; 6 proc. obi. 
Warszawy 8 1 9-ta em. 58,00. Tendencja dla poży­
czek 1 listów słabsza.

Waluty
Belgi belg. 89,08—88.65; doi. am. 5,28—5,25 i pół; 

doi. kanad. 5,27 1 pół — 5,25; flor. hoL 289,70— 
288,00; franki franc. 24,59—24,45; franki szwajc. 
120,65—119,85; funty ang. 25,85—25,69; guld. gd. 
100,20—99,80; korony czeskie 16,60—16,10; korony 
dun. 115,49—114.65; kor. norw. 129.88—129,00; kor. 
szw. 133,33—132,35; liry wł. 24.00—23,50; marki fin. 
11,43—10.40; marki niem. 124,0—120.00; szyi, austr. 
95,00—93,50; marki niem. sr. 133,00—129,00.

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY 

z dnia 1 marea 1937 r.
Zyto 50 ton od 25,00—25,00—25,29 do 25,29;

Żyto 50 t. 25—25,25—25,20; psz. 29.75—30; owies 
23—23,25—23,50; jęczm. browar. 25,50—27; 661— 
667 g-1 23,50—24; 643—649 g-1 23,25—23,50 620,5—626,5 
g-1 22,50—22,75; mąka żytnia wyciągowa gatunek I 
0—50 procentowa wł. w. 39—39,50; gatunek I 
0—65 procentowa wł. w. 37,50—38,—; gatunek II 
50—65 procentowa wł. w. 31,50—32,25; mąka żytnia 
razowa 0—95 procentowa wł. w. 31,25—32; mąka 
pszenna gatunek I wyciągowa 0—20 procentowa 
wł. w. 49,50—51,—; gatunek I A 0—45 procent, wł. 
w. 48,50—49.—; gatunek I B 0—55 procentowa wł.
w. 47,75—48.25; gatunek I C 0—60 procentowa wł.
w. 47—47,50; gatunek I D 0—65 procentowa wł.
x. 46,25—46,75; gatunek U A 20—55 procentowa wł.
y. 41,75—42,75; gatunek II B 20—65 procentowa wł.
z. 41,25—42,25; gatunek It C 45—55 procentowa wł.
w. 40,25—41,25; gatunek II D 45—65 procentowa wł.
w. 39,50—40,50; gatunek II E 55—60 procentowa wł.
w. 38,25—39,25; gatunek II F 55—65 procentowa wł.
w. 35,25—35,75; gatunek II G 60—65 procentowa wl.
w. 34,25—34,75; mąka psz. razowa 0—95 proc wł. w. 
37,25—37,75; otręby żytnie wymiął standartowy 
17.25—17,50; otręby pszenne miałkie standart. 17,75 
18,25; otręby pszenne średnie standartowe 17,50 
—18,—; otręby pszenne grube standartowe 18,25— 
18,50; otręby jęczmienne 18—18,50; groch Wi­
ktoria 22—25,—; groch Folgera 22—24,—; groch 
polny 21—22,—; wyka 22—23,50; peluszka 21,50 
—22,50; łubin niebieski 13—14,—; łubin żółty U 
—16; seradela 24—27,—; rzepak zimowy bez wor­
ka 58—60; rzepik zimowy bez worka —; mak 
niebieski 65—68,— ; siemię lniane 53—56,— ; gor­
czyca 32—34; koniczyna żółta odłuszczona 60—70; 
koniczyna biała 90—125; koniczyna czerwona suro­
wa 95—115; koniczyna czerwona czyszczona 97 pro­
centowa 130—140,—; makuch lniany 27,09—27,50; 
makuch rzepakowy 22,50—23,—; makuch słoneczni­
kowy 40-42 procentowy 27—28; wytłoki suszone 
8.50—9; płatki ziemniaczane 20—20,50; słoma żytnia 
prasowana 3—3,25; siano nadnoteckie luzem
4,50—5,50; siano nadnoteckie prasowane 5,50—6.

Ogólne usposobienie: spokojne.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 1 marca 1937 r.

Zboże. Ceny transakcyjne: owies 45 ton 23,95, 
15 ton 23,60, 90 ton 23,50 — spokojne. Ceny orien­
tacyjne: żyto 24,25—24,50 — słabsze, mąki żytnie 
80 gr. niżej — spok.; otręby żytnie przem. standar­
towego 16,50—17,00; reszta bez zmiany. Ogólne 
usposobienie słabsze.

Obroty: żyta 579, pszenicy 170, jęczmienia 165, 
owsa 255 ton.

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych uznało 
Związek Drobnych Plantatorów Buraka Cukrowego

Zainicjowana przez Ministerstwo Rolni­
ctwa i Reform Rolnych akcja w kierunku 
nadania plantatorom buraka cukrowego 
jednolitych form organizacyjnych nie dała 
pozytywnych wyników. Wobec tego Mini­
sterstwo zawiadomiło Centralne Towarzy­
stwo Organizacyj i Kółek Rolniczych, że o- 
bok Związku Stowarzyszeń Buraka Cukro­
wego uznaje również w zakresie spraw cu­
krowniczo - plantatorskich — Związek Dro­
bnych Plantatorów Buraka Cukrowego, u- 
tworzony przy CTO i KR.

W ten sposób drobni plantatorzy uzyska­
li możność swobodnego zorganizowania się 
w swojej własnej, niezależnej organizacji. 
Ponieważ przedstawiciele zatwierdzonego 
dopiero teraz przez Ministerstwo Związku 
nie brali Udziału w pracach nad umową ra­
mową na kampanię 1937-38, którą zawarł 
Związek Stowarzyszeń Plantatorów Bura­
ka Cukrowego ze Związkiem Zawodowym

W dniu 37 lutego 1937 r. zmarl o godz. 5.30, po długich i ciężkich cier< 
pieniach opatrzony Sakramentami św. przeżywszy lat 41

Bernard Ciechorski 
porucznik w stania spoczynku

O czym donosi w głębokim smutku pogrążona
Rodzina.

Wyprowadzenie zwłok z kostnicy Szpitala Garnizonowego w Toruniu 
we wtorek dnia 3«go marca 1937 r. o godz. n»ej do kościoła garnizonowego, 
skąd eksportacja zwłok na cmentarz garnizonowy.

TORUŃ, dnia a. marca X937 r.

SPRAWOZDANIE Z HANDLU ZBOŻA 1 NASION 
B. HOZAKOWSKIEGO W TORUNIU 

z dnia 1 marea 1937 r.
Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg. franko 

Bt. zai. za konicz. czerw. 115—145; gat. średni 80—125 
białą prima czyszcz. 125—140; szw. 160—185; żółtą 60 
—70; żółtą w łuskach 30—32; inkarnatkę 50^—60. prze 
lot 65—72; rajgras krajowy 65—75; tymot,kę 18— 
23; seradelę 25—28; wykę latową 23—24; wiczkę zi­
mową 25—30; peluszkę 21—22; groch Wiktoria 20 
—24; polny 20—21; zielony 21—24; bobik 20—21; 
gorczycę 30—32; rzepak 52—54; rzepik 50—52; łu­
bin niebieski 12—13; łubin żółty 13—14; siemie lnia­
ne 43—45; konopie 45—50; mak niebieski 68—75; 
biały 90—100; tatarkę 20—25; proso 20—25.

Programy radiowe
Wtorek, 2 marca

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
o.OO Program lokalny dla Katowic. 6.30 

Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.33 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 
Audycja dla szkół (dla dzieci młodszych): Obrazek 
p. t. „Zgoda buduje — niezgoda rujnuje" — Lucy­
ny Krzemienieckiej. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Programy lokalne. 12.40 Dziennik 
południowy. 12.50 Programy lokalne. 14.00—15.00 
Przerwa dla Katowic. Poznania, Torunia i Wilna; 
dla Łodzi do godziny 14.57. 15.00 Wiadomości go­
spodarcze. 15.15 Programy lokalne. 16.15 „Skrzynka 
P. K. O." 16.30 Duety i arie operowe w wykonaniu 
Zofii Fabry (sopran) i Wiktora Bregy (tenor). 17.00 
„Dni powszednie państwa Kowalskich" — powieść 
mówiona w opracowaniu Marii Kuncewiczowej. 
17.15 8-ma audycja z cyklu „Sonaty skrzypcowe L. 
v. Beethovena". Wykonawcy: Stanisław Mikuszew 
■ki — skrzypce, Marta Bilińska - Rlegerowa — for­
tepian w nrogramie Sonat op. 30 Nr. 3 G-dur. 

Cukrowni. Ministerstwo zwróciło uwagę Cen 
train emu Towarzystwu by w razie ewentual 
nych zastrzeżeń co do tej umowy zwróciło 
się jak najrychlej do Związku Zawodowego 
Cukrowni.

Po otrzymaniu pisma z Ministerstwa 
Prezydium CTO i KR wysłało natychmiast 
do Okręgowych TO i KR okólnik, w którym 
poleca zwołać niezwłocznie walne zebrania 
organizacyjne drobnych plantatorów bura­
ka cukrowego tam, gdzie dotychczas nie ze­
stawy zorganizowane przy OTO i KR koła 
drobnych plantatorów, jak również nakazu­
je kołom istniejącym zwrócić się do cukro­
wani z uzasadnionymi żądaniami, celem za­
warcia dodatkowych umów lokalnych, oo 
przewiduje umowa zbiorowa. Koła winny 
dopilnować, aby zawieranie umów przez cu 
krownie z drobnymi plantatorami odbywa­
ło się ściśle według umowy ramowej i pro­
tokółu.

17.35 Programy lokalne. 17.50 „Między beczką wina, 
a beczką smoły" — monolog Marli Jehanny Wielo­
polskiej w wykonaniu Teofila Trzcińskiego. 18.00 
Pogadanka aktualna. 18.10 Sport w miastach i mia­
steczkach — pogadanka (z Łodzi). 18.20 Programy 
lokalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 „Dysku­
tujmy": „Współzawodnictwo czy współdziałanie" — 
dyskusję zagai Stanisław Thugutt. 19.20 „Niemoral­
ny, zakazany walc" — audycja muzyczna w opra­
cowaniu Stanisława Wasylewskiego (z Poznania). 
20.00 Rozmowa, muzyka ze słuchaczami radia — 
audycję prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 20.15 
Koncert symfoniczny (ze Lwowa). W przerwie ok. 
godziny 21.00 Dziennik wieczorny i Pogadanka a- 
ktualna 22.30 „Dramaty światowe po polsku" — 
szkic literacki Stef. Flukowskiego. 22.45 Muzyka z 
dancingu „Cafe - Club" w Warszawie. 23.00—23.3U 
Programy lokalne dla Warszawy i Lwowa.

Środa, 3 marea
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.00 Program lokalny dla Katowic. 6.30 
Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.33 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.39 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Koncert w wykonaniu zespołu 
Haliny Adamskiej - Grossmanowej. 12.40 Dziennik 
południowy. 12.50 „Jak konserwować mięso" — po­
gadanka dr. Stanisława Swięcha (z Poznania). 15.00 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Programy lokalne. 
16.10 „Zagadki muzyczne" — audycja dla dzieci 
starszych w opracowaniu Ady Anz 1 Tadeusza Se- 
redyńskiego (ze Lwowa). 16.30 Utwory fortepiano­
we w wykonaniu Olgi Łapickiej (z Krakowa). 17.00 
„Kawaleria na nowoczesnym polu bitwy" — odczyt 
— wygłosi Klemens Rudnicki. 17.15 Mala Orkiestra 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 17.50 „Znie­
sławienie i zniewaga" — pogadanka — wygi. Ma­
rian Eile. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Wiadomo­
ści sportowe. 18.20 Programy lokalne. 18.50 „Nadzie­
je i troski osadników na Pomorzu" — rozmowa Wi­
tolda Pietruszewskiego z osadnikiem Jakubem 
Dobklem ze Stolna (z Torunia). 19.00 „Zaminowani"

Ifooy 
„8tenjeznjf 
PuderjoTwnrzy

Zadziwiający wynalazek 
paryskiego chemika-kosmetyka

Puder do twarzy dziesięciokrotnie cieńszy 
i lżejszy niż to kiedykolwiek zostało osiągnięte! 
Tylko puder utrzymujący się w powietrzu jest 
zużytkowany! Na tem polega nowy zadziwiający 
sposób fabrykacji pewnego paryskiego chemika— 
zaadoptowany obecnie przez firmę Tokalon.

Sprawia to, że Puder Tokalon spreparowany 
według oroginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Pudru Tokalon, przylega 
równo i gładko, pokrywając skórę jakby nie­
widzialną powłoką piękności. Wynikiem tego 
jest zupełnie naturalnie wyglądające piękno. 
Różni się tak bardzo od staromodnych pudrów, 
które nadawały wygląd ,,maquillage‘u“. Puder 
Tokalon zawiera pozatem Piankę Kremową, 
dzięki której trzyma się w ciągu 8-iu godzin. 
W najbardziej dusznej sali restauracyjnej twarz 
Pani nie będzie nigdy wymagała przypudrowania, 
jeżeli używa Pani Pudru Tokalon. U 
schyłku przetańczonej nocy cera Pani będzie 
świeża i pozbawiona połysku.

— epizod z powieści Gustawa Morcinka. „Inżynlei 
Szeruda". 19.20 Programy lokalne. 20,85 Chwili 
Biura Studiów. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po­
gadanka aktualna. 21.00 „Opowieść o Chopinie" — 
wieczór 11-ty. „Obrazy milej Ojczyzny" — w oprą, 
cowaniu Jarosława Iwaszkiewicza. Przy fortepian 
nie Henryk Sztompka. 21.45 Koncert rozrywkowy 
w wykonaniu orkiestry symf. P. R. pod dyr. Mie­
czysława Mierzejewskiego. 22.40 Programy lokalna 
23.00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy 
Lwowa,

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
7.25 „Parę informacyj". 7.30—8.00 Muzyka — 

płyty (z Warszawy). 13.00—14.00 Muzyka salonowa 
_  płyty. 15.15 Koncert reklamowy. 15.35 Wladomo- 
ści społeczne. 15.40 Fragmenty z koncertów symfo 
licznych w wykonaniu Bron. Hubermanna — pły­
ty. 16.00—16.10 „Wędrówki ptaków" pogadanka — 
wygłosi Kazimierz Kulwieć; 18.00 „Radiofonlzaeja 
szkół powszechnych na Pomorzu" — pogadanka 
społeczna, wygł. St. Kassowski. 18.25—18.45 Muzy­
ka polska — płyty. 18.45—18.50 Program na jutro. 
19 20_ 20.20 Koncert rozrywkowy w wykonaniu sa­
lonowej orkiestry wojskowej poa dyr. Zygmunta 
Grabowskiego (z Torunia) i Ambrożego Schnaubelta 
— cytra (z Bydgoszczy). 22.40—23.00 Tańce i piosen­
ki — płyty.

r o m o c bezrobotnym 
to nie latanina 

to obowiązek
i nakaz sumienia.
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Każda skóra, stosownie do 
swoich właściwości, wyma. 
ga innego kremu do pielę­
gnacji. Sucha i więdngca 
wymaga nasycania lago- 
dnym CREME NEUTRE. 
Cerę tłustq, błyszcząco na­
leży nacierać kremem bez­
tłuszczowym SETA. Cerze 
normalnej odpowiada 
krem pośredni, półtłusty 
VIRGINIA, odżywczy 
i udelikatniajqcy. Ustalenie 
właściwości cery i wybór 
odpowiedniego kremu jest 
podstawowym warunkiem 
pielęgnacji skóry twarzy.

PERFEC
TORUŃ

Reklamowo!
Sprzedajemy tanio! 

kuchnie , . od 8°.— z! 
sypialnie . , „ a8o.—• „ 
jadalnie • . „ 480.— „ 
Zamówienia — najniższe 
ceny! Sprzedaż Mebli. 
Toruń, Prosta 5 Spamiętaj 

9857C

Trwałą
i wodną 

ondulację 
poleca po ni­
skich cenach

B. Słupski 
Toruń

Bydgoska nr 58

MEBLE
solidne, korzystnie i na do» 
godnych warunkach poleca

znana
FABRYKA MEBLI

ZENON KOWALEWSKI
Toruń, Nowy Rvnek 18.

Telef. 13*32. 831

Radia
kryształkowe i lampkowe 
na dogodnych warunkach 

spłaty poleca
ELEKTR A-TORU A, 

Chełmińska 4. 949

Tapety
listwy, borty, wielki wybór, 
tanie ceny. Nowości 1937. 
Hartowna Drogeria T. Rzym, 
kowski, Toruń, Szeroka 43.

1112

Yysiąc* 
bogatych pań wyjdzie za, 
mąż za inteligentnych pa, 
nów, nawet bez majątku. 
Nie masz odpowiednich zna, 
jomości — napisz do Naj, 
starszego Biura Matrymo, 
nialnego ..Postęp" Warsza, 
wa, Żurawia 27. Dyskret, 
nie wysyłamy kilkaset ofert 

1129

Inteligentna 
uczciwa, lat średnich, poszu, 
je posady wyręczycielki pa, 
ni domu lub za gospodynię 
u samotnego Pana. Znam 
gotowanie, rachunkowość, 
eleganckie krawiectwo, ro, 
bótki ręczne. Oferty poste, 
restante Chełmża. Dowód 
12719. 1186

IOM
PERFECTION »

Jasnowidz
WŁADZIO, znany z traf, 
nych przepowiedni w Pol, 
see i zagranicą, przyjmuje: 
Toruń, Strumykowa 14-3 
front I«sze piętro. H97

Piekarnia
przepisowa z calkym urzą* 
dzeniem z powodu zajść 
rodzinnych do wydzierża, 
wienia od zaraz. Oferty do 
adm. „Dnia Pomorza" pod 
nr. 1316.

Administracje 
domu

większego lub kilku od za, 
raz za mieszkanie i niewy­
soką dopłatą weźmie intel:* 
gentny, energiczny i uczci, 
wy. Łaskawe oferty do 
„Dnia Pom." pod nr. 1347

Wydzierżawię
od kwietnia 6 mórg, domek 
blisko Podgórza. Rose, Pod, 
górz k. Torunia, Pułaskie, 
go 53. I36oCK

Używaną 
maszynę do liczenia „Re, 
mington Rand“ w dobrym 
stanie natychmiast kupimy. 
Oferty „PAR" Toruń pod 
„93". 1261C

Podaje
do wiadomości, że za długi 
mojej żony Heleny Szu, 
derskiej z domu Chmiele, 
ska, nie odpowiadam, po, 
nieważ dom mój opuściła 
z niewiadomych mi przy, 
czyn w dniu 33 lutego 1937 
Alfred Szuderski, Toruń.

1363C

Znalazcę 
portfelu z dokumentami 
i gotówką proszę zwrócić 
dokumenty. Kujawski. To, 
ruń, Szeroka 37. (1’85 CK

Buchalter 
rutynowany bilans sta, wiek; 
3> lat, wykształcenie śre* 
dnie, debry niemiecki, bie* 
gły w pisaniu na maszynie, 
dokładna znajomość spraw 
podatkowych — szuka po* 
sady. Łaskawe zgłoszenia 
do „Gazety Morskiej Ilustr." 
Gdynia i i „Dzień Pomorza" 
Toruń pod „Solidny" 
________________ 1266 CK

Zakupują 
za gotówkę, wszelkie użv 
wane meble w nowo otwo> 
rzonej składnicy mebli uży, 
wanych. Toruń, Male Gar. 
bary 5, telef. 1682. 9856C

OBWIESZCZENIE O LIC FT AC JI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi­

ru IV, Antoni Bączyński .mający kancelarię w Byd­
goszczy, ul. Pomorska 11, na zasadzie art. 602 k. 
p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 4-go 
marca 1937 r. o godz. 11 w Bydgoszczy przy ul. Wi­
leńskiej nr. 6, odbędzie się licytacja mebli, oszaco­
wanych na kwotę 510,00 zl., oraz dnia 5. marca 
1937 r. o godz. 9,30 w Bydgoszczy przy uL Jezuic­
kiej 16 odbędzie się licytacja ruchomości, składają­
cych się: z bufetu, kredensu, stołu dębowego, szafy 
do zegara. 6 krzeseł dębowych, kilimu podł., lamny 
elektr., radioaparatu 3-lampk. na akumul., toaletki z 
fotelikiem, 2 nocnych szafek, stolika owalnego, 
garderobiarki z lustrem oraz krzesła-bujaka, łącz­
nie oszacowanych na kwotę 590,— zł.

Ruchomości oglądać można w dniach licytacji 
w miejscach i o czasie wyżej wskazanym. (1275

Bydgoszcz, dnia 1 marca 1937 r. 
41/VIII/K. (—) A. Bączyński, komornik.
Sygnatura: Km. III. 1641/36.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III re­
wiru, Wojciech Janowski, mający kancelarię w 
Grudziądzu ul. Legionów Nr. 15, na podstawie art. 
602k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dn. 
5 marca 1937 r. o godz. 10 w Grudziądzu przy ul. 
Paderewskiego Nr. 45 odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Jana, Marty i Fryca 
Domkę, składających się z 1 tokarni do metali z 
zapędem elektr., 4 mtr. dług, z kompl. transmisją 
i uzbrojeniem i 1 motoru elektr. 4% P.S., oszaco­
wanych na łączną sumę zł. 3000.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacii w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Grudziądz, dnia 1 marca 1937 r. (1269
Komornik: (—) W. Janowski.

Przettłiehiorjtwfl Izełłianko -RaDleiianklt 
I faJiyia HagrobKów

BYDGOSZCZ J. JOB GDYNIA
Biuro Gdyńskie: ul. Świętojańska nr. 116 
Składnica: róg ul. Śląskiej Witomińskiej 

poleca jako specjalność; 398 M 
wyKończen,a wnętrzy budowli, jak 
posadzki, schody, lamperie ścian it.p. 
Przetwórnia marmuru, granitu i kamieni sztucznych.

Hotel „KRÓLEWSKI DlMQg“ Grudziądz
Od dnia 1-go marca b. r. urządza we wtorki i czwartki

Jladxwyctajne - 6e« dancingu
powiększonego zespołu orkiestry p. Smytrego (septet).

Dnia 4-go marca - Nadzwyczajny Koncert muzyki popularne) w.
Dnia 2-go marca - KONCERT POWITALNY

A WIZ! Na czas wielkiego postu: REWJA ARTYSTÓW PRZERWANA.

3 UWAGA: ,,-W łutopie" UWAGA:
2 od 1. marca koncertował będzie słynny zespół pod kier. p. Nart 6ruszkl.

Odlewy 
żeliwne 
brwiowa 
aluminiowe 
■talowe

dostarcza najlepszej jakości 
odwrotnie

K. KUJAWSKI
Odlewnia żelaza i metali Toruń, 894

Przeprowadzki 
wyściełane wozy meblowe 
przechowywanie, magazy, 
nowanie we własnych jas* 
nych, zdrowych składni 
each. ZwózKi wszelkie 
końmi i samochodami wy, 
tonuje tanio — najtaniej 

Proszę żądać ofert! 
Ludwik Szymański 

rok zaloż. 1912
Tojuń, Żeglarska 3, tel. 

.1909. teL pryw. 1549. (6655

Rowery 
turystyczne wyścigowe we 
wielkim wyborze dlą PP. 
urzędników i wojskowych 
po cenach najniższych od, 
daje na 12 miesięcznych 
równych rat H. Dłubek 
mistrz mechanik, Podgórz 
k. Torunia, ul. Pułaskiego 49 

_________907CK________  
Istniejący przy firmie: 

zakład krawiecki 
pod kierownictwem dyplo, 
mowanego krojczego (fa. 
chowca) przyjmuje do wy, 

konania:
mundury, płaszcze, pele, 1 
ryny. bryczesy wojsRowe, I 
ubrania cywilne, futra 

męskie.
Dom umundurować i wszel, 
kich przyborów wojskowych 

wlaśc. M. ZIELIŃSKA 
Toruń, St. Rynek, narożnik 
uL Św. Ducha, tel, 32,06, 

982C

GDYNIA

MEBLE 
biurowe 
oraz wszelkiego rodzaju, 
najlepszego wykonania 
na dogodnych warun­
kach po cenach najniż, 

szych poleca

DOM MEBLI 
H. CHOHICKA 
Gdynia, Świętojańska 63 
teL 21,83. Firma nagro* 
dzona została złotym 
medalem. 8556M

Firma 
„POLSKI LLOYD”

S. A. Gdynia, 
unieważnia konosament 
celny, wystawiony na 
81 bel szm at ex s/s 
„Śląsk" z dnia 31 gru­
dnia u. r. rej. przyw. 868 

1245

„Runo"
Najpoważniejsze biuro ma> 
trymonialne. Gdynia, ul. 
Świętojańska 77. 805M

Zakład stolarski
Józef Pawłowicz

Gdynia, ul. Kwiatkowskie, 
go 29. obok kościoła.

Wykonuje terminowo i na 
dogodnych warunkach me, 
ble biurowe, urządzenia 
sklepowe oraz wszelkie ora, 
ce wchodzące w zakres sto, 
larstwa. 1106M

Firma 
„Nsti mjr 

S. A. Gdynia 
uniewainia 
konosament celny 

wystawiony na 2 skrz. pro, 
wiantu, ex s/s „Lech" 
z dnia 14. grudnia ub. r. 
pozycja rejestru 1072/71.

1246M

Chcesz dobre i tanie 

MEBLE 
zwróć się z zaufaniem 

tylko do 
POMORSKIEGO 
SKŁADU MEBLI 
Gdynia, Świętojańska 99.

9496M

Skład
kapeluszy, 12 lat istniejący, 
z powodu śmierci korzy, 
stnie na sprzedaż. Infor, 
macji udziela Mroczyński, 
Bydgoszcz, Gdańska 42.

1273T

Sprzedam
bardzo korzystnie z powo, 
du zamiaru kupna gospo* 
darstwa rolnego mój masy­
wny dom w Gniewie, przy 
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 9, 
z czterema lokatorami, i 
sadkiem owocowym. Wola, 
ta zł 3000. Cena według 
ugody. Reszta spłaty na 
dłuższy czas. Zgłoszenia 
nadsyłać do p. Orzechów, 
skiego Józefa, Cieple pow. 
lezew. 1276T

Komisarz Rządu w Gdyni
Nr. IV. B. 2-18.

PRZETARG
na prace wykończeniowe przy budowie Łazienek 

Nadmorskich w Gdyni - Orłowie.
Ogłaszam niniejszym przetarg nieograniczony 

na roboty wykończeniowe Łazienek Nadmorskich.
Podkładki ofertowe można otrzymać w godzi­

nach urzędowych w Kancelarii Głównej (parter, 
pokój nr. 10) po uprzednim wpłaceniu do Kasy 
Miejskiej 10,— zł.

Wszelkie bliższe wyjaśnienia uzyskać można w 
Referacie Budowlanym (III p. pokój nr. 16).

Oferty w kopertach zalakowanych z napisem: 
„Oferta na roboty wykończeniowe Łazienek Nad­
morskich" wraz z kwitem Kasy Miejskiej na zło­
żone wadium w wysokości 3000,— zł. (trzy tysiące) 
składać należy w pokoju Nr. 10 do dnia 15 marca 
1937 r. do godz. 12-ej. Otwarcie ofert nastąpi te­
goż dnia o godz. 12,15 w sali Rady Miejskiej (po­
kój Nr. 13).

Zastrzegam sobie prawo wolnego wyboru ofe­
renta oraz unieważnienia przetargu w części lub w 
całości bez odszkodowania. (1272

Komisarz Rządu
w. z.

(—) Inż. WŁ Szaniawski, Wicekomlsarz Rządu.

Numer akt: Km. VII. 64/37. (1274
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi­

ru VII, Stefan Kapuściński, mający kancelarię w 
Bydgoszczy ul. Śniadeckich Nr. 21, na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 4 marca 1937 r. o godz. 11 w Bydgoszczy ul 
Bocianowo Nr. 19, odbędzie się 1-sza licytacja ru 
chomości, należących do Wojciecha Klorka, skła­
dających się z różnych mebli, oraz maszyny do szy­
cia i maszyny do pisania, oszacowanych na łączna 
sumę zł. 1410,—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 1 marca 1937 r. 42/VIII/K.
(—) Kapuściński,

Komornik Sądu Grodzkiego rew. VII w Bydgoszczy.

PODANIA O PRZYDZIAŁ DEWIZ 
Z POLSKICH ZAPASÓW DEWIZOWYCH. 
Na miesiąc marzec można, stosownie do zapo­

trzebowania. składać bieżąco podania na- zwykłych 
formularzach.

Gdańsk, dnia 27 lutego 1937. (1271
Gdańska Izba Handlu Zagranicznego.

— Proszę cię, Emmo, zostań jeszcze chwileczką 
Od czasu, kiedy mąż nie abonuje dziennika, nie 
wiem, co się dzieje. Chciałabym usłyszeć wszyst­
kie nowości.

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie t-łamowej . I . . . 0.20 zi
w tekście na pierwszej stronie L00 zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie 0.80 zł
w tekście na dalszych stronach....................................... 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poezukującycn pracy i nekrologi 25 proc, zniżki 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tern jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI;
W ekspedycji miejscowych agencyj...................................... 2.00 zł
Z odnoszeniem do domu......................................................... 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu................................. 2.40 zł
Pod opaską ...................................................................... 4,50 zl
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd 
Zagranica . ............................................................ 4.00 zi
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
WACŁAW WYTYK, Toruń, uL Bydgoska • .

UWAGI:
Ogłoszenia drobno przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, t.ic upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od .daty otrzymania racnunku. przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grlmsmam. Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny iu» Bydgoszcz: Leon lormański Bydgoszcz ui. Marsz. 
Focha 12. —redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników,Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged*u“. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Mieczysław Bagiński, Grudziądz 

Plac 23 Stycznia 10, 1. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Alojzy Kuzlo iczew, Kościuszki nr. 1. — Redaktor odp. na Rypin: Kazimierz śwlerzyńskl _
Wydawea: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryl" z od po w udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


